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Umowa zbiorowa
d la  P rz e m y s łu  G ra fic z n e g o

na W ojew ództw o P ozn ań sk ie

Niniejszem komunikuję,  że zaw ar ta  
dnia  26 lutego rb. um owa zbiorowa dla 
przemysłu graficznego obowiązuje od
dniia 27 iuiteigo 'rb. — -------

Poznań, dnia  1 m arc a  1932.
Okręgowy Inspek to r  P ra c y  

X  Okręgu 
N i .  dz. 931 ^ ^  Mroczkowski

Pom iędzy  K orpo rac ją  Z akładów  G raficznych 
i W ydaw niczych  n a  W ojew ództw o P ozn ań sk ie  
z jednej strony , a  zrzeszen iam i:

1. Z w iązek Zaw odow y D rukarzy  i P ok rew nych  
Zawodów w  Polsce, O ddział P oznańsk i,

2. P o lsk i Z w iązek Zaw odow y D ru k a rzy  i P o ­
k rew nych  zaw odów  n a  R zeczpospolitą P o lską,

3. Zw iązek L itografów , C hem igrafów  i P okr. 
Ząwod. w  Polsce, O ddział P oznań ,

4. V erband  D eu tscher B u ch d ru ck er in  d er R e­
p u b lik  P o len  (Zw iązek D ru k a rz y  N iem ieckich  
w  Polsce)

z d ru g ie j strony , za w ie ra  się  n a s tę p u ją c ą  
um ow ę:

§ I-
Z a k r e s  w a ż n o ś c i .

N in ie jsza  um ow a zb iorow a obow iązuje w szyst­
k ich  p racodaw ców  i w szystk ich  p racobiorców  p rze­
m ysłu  graficznego  n a  te ren ie  W ojew ództw a P o zn ań ­
skiego.

§ 2.
C z a s  p r a c y  

i obow iązkow e p rze rw y  reg u lu je  się w  m yśl u staw y  
z d n ia  18 g ru d n ia  1919 roku .

1. G odziny dzienne liczy  się od 6 ra n o  do 10 w ie­
czorem , w szystk ie in n e  jak o  nocne.

2. G odziny rozpoczynan ia  i kończen ia  p racy  ja k  
rów nież czas p rze rw y  obiadow ej oznacza Z arząd  
każdego z a k ła d u  w po ro zu m ien iu  z p raco w n ik am i 
tegoż zak ładu .

3. P rz e rw a  ob iadow a we w szy stk ich  d n ia ch  ty ­
godn ia  p o w in n a  być o je d n y m  czasie. W  raz ie  
zm ian y  p rze rw y  obiadow ej bez up rzedn iego  24- 
godzinnego zapow iedzen ia p łac i zak ład  odszkodo­
w anie w  w ysokości jednogodzinnego  za ro b k u  za 
s traco n y  obiad.

§ 3.
P ł a c e .

1. P racow ników  w y k w alifikow anych  dzieli się 
n a  cz tery  ka tego rje , k tó ry ch  s taw k i zarobkow e w y­
noszą d la  sk ład aczy  ręcznych  i m aszyn istów  d ru ­
k a rsk ic h  :

a) w  1. ro k u  po w yuczen iu  49,68 zł tygodniow o
czyli n a  godzinę 108 groszy,

b) w  2. i 3. ro k u  po w yuczen iu  64,40 zł tygodniow o
czyli n a  godzinę 140 groszy,

c) w 4. i 5. ro k u  po w yuczen iu  68,08 zł tygodn iow o
czyli n a  godzinę 148 groszy,

d) pó 5. ro k u  po w yuczen iu  74,52 zł tygodniow o
czyli n a  godzinę 162 grosze.

Z pow odu zm ian y  k a teg o rji z o k reślen ia  w ieku  
p raco w n ik a  n a  ok reślen ie  d ługości czasu  p racy , n ie  
m ożna pracow nikom , p o b ie ra jący m  już  ta ry fę  w yż­
szą (n. p. 2-gą lub  3-cią) takow ej zniżać.

P oza p ra c ą  n a  tygodn iów kę dozw olona je st ta k ­
że p ra c a  ako rdow a p rzy  zestaw ach  tekstow ych  ręcz­
nych  i lino typow ych. C ena za 1000 li te r  ręcznych  
w ynosi 1,57 zł (Petit, Borgis, K orpus).

2. S tereo ty p erzy -d ru k arze , zajęci s ta le  w  s te reo ­
ty p ii p rzy  od lew an iu  p ły t o k rąg ły ch  i p łask ich , 
o trzy m u ją  10% p o n ad  s ta w k i zasadn icze (m in im um ) 
sk ład acza  ręcznego, w ym ien ione pod n r. 1.

3. K orek to rzy  o trzy m u ją  5% p onad  m in im u m , 
o ile  są  w yuczonym i d ru k a rza m i. ; ,

4. O ddziałow i o trzy m u ją  15% p o n ad  m in im um .
5. M etram paże p ism  codziennych  o trzy m u ją  

15% ponad  m in im um .
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6. Składacze przy maszynach wszelkich syste­
mów, o ile stale przy maszynach pracują, otrzymują 
20% ponad minimum.

7. Maszynista, pracujący przy maszynie ro ta­
cyjnej, otrzymuje 10%, przy maszynie z aparatem 
do samonakładania 5% ponad minimum.

8. Maszynista offsetowy i rotacyjny rotogra- 
wurowy otrzymuje 20% ponad minimum.

9. Minimum litografów, kamieniodrukarzy, che- 
migrafów i rotograwurzystów (trawiaczy i fotogra­
fów) wynosi 15% ponad stawki kategorji a), b), 
c) i d).

10. Minimum introligatorów wynosi 10% mniej 
od kategorji a), b), c) i d).

11. Nakladaczki otrzymują:
a) po pół roku 9,20 zl tygodniowo

czyli na godzinę 20 groszy,
b) po jednym roku 14,26 zł tygodniowo

czyli na godzinę 31 groszy,
c) po trzech latach 20,70 zł tygodniowo

czyli na godzinę 45 groszy,
d) po pięciu latach 27,14 zł tygodniową,

czyli na godzinę 59 groszy. 
Pracownice introligatorni i innych oddziałów 

według ogólnej taryfy dla przemysłu i handlu 
Związku Pracodawców na Województwo Poznań­
skie z tem, że zapłatę za święta otrzymują narówni 
z innymi pracownikami zawodu graficznego w myśl 
par. 3 pkty 18 — 25.

12. Uczniowie otrzymują:
a) w 1. roku 7,82 zł tygodniowo

czyli na godzinę 17 groszy,
b) w 2. roku 8,74 zł tygodniowo

czyli na godzinę 19 groszy,
c) w 3. roku 10,12 zł tygodniowo

czyli na godzinę 22 grosze,
d) w 4. roku 12,88 zł tygodniowo

czyli na godzinę 28 groszy.
13. Praca nocna kosztuje 25% więcej od stawek 

minimalnych i obowiązuje do 40 godzin w tygodniu.
14. W m iastach ponad 100.000 mieszkańców obo­

wiązuje pełna taryfa; poniżej 100.000 do 50.000 mie­
szkańców 5% mniej; poniżej 50.000 mieszkańców 
10% mniej.

15. Zwyżkę oraz zniżkę płacy dla pracowników 
przemysłu graficznego normuje Komisja Cenniko­
wa, w której skład wchodzi trzech przedstawicieli 
pracodawców i trzech przedstawicieli pracobiorców. 
Regulacja płac następuje każdorazowo przy osiąg­
nięciu różnicy kosztów utrzym ania o sumarycznie 
5% wzwyż lub wzniż od ostatniej zmiany, i to 
w myśl orzeczeń Komisji Statystycznej przy Magi­
stracie m iasta Poznania dla badania kosztów utrzy­
mania. Zastosowuje się ją  po dwu tygodniach po 
pierwszym, rozpoczynając pełnym tygodniem.

16. Zniżka lub zwyżka nie obowiązuje wstecz.
17. Płaci się jedynie faktycznie przepracowany 

czas pracy. Przy obliczaniu płacy za godzinę nale­
ży dzielić pensje przez 46 godzin tygodniowych, p ra­
cę w nocy przez 40 godzin.

18. Za święta uważa się wszystkie święta urzę­
dowe, które są płatne jak dzień pracy.

19. Święta nie są płatne w pierwszym tygodniu 
po rozpoczęciu stosunku pracy w danym zakładzie.

20. Wynagrodzenie za święto oblicza się procen- 
tualnie w stosunku do przepracowanego czasu, je­
żeli w pozostałe dni tygodnia danego nie przepraco­
wano pełnego czasu pracy.

21. Wszelkie przepisy, dotyczące opłaty świąt, 
stosuje się do dorywczo zatrudnionych tylko wtedy, 
jeśli święta poprzedzało zatrudnienie conajmniej 
46 godzin pracy.

22. Niestawienie się do pracy bez względu na 
powód przed lub po święcie powoduje utratę wszel­
kiego wynagrodzenia za święto. Kto w tygodniu 
świątecznym wogóle nie jest czynnym, nie może ro­
ścić sobie prawa do wynagrodzenia za święto.

23. Jeśli pracobiorca zachorował w tygodniu 
świątecznym, przepracowawszy jeden dzień lub wię­
cej po owem święcie, natenczas przysługuje mu 
prawo do zapłaty pełnej za święto lub święta.

24. Czas uroczystości, ustanowionych przez Za­
rząd zakładu, jest płatny.

25. Praca w dzień wigilijny trw a 6 godzin.
26. Za zmudzony przez pracownika czas pracy 

skutkiem wezwania na terminy przez władze woj­
skowe oraz w sprawach opiekuńczych strącać 
z pensji nie można.

W razie nagłego zachorowania nie potrąca się 
pracownikowi z pensji, o ile żmuda nie przekra­
czała 2 godzin zabiegu u lekarza.

27. W ypłaty tygodniowe uskutecznia się w so­
botę za ubiegły tydzień od piątku rana do czwartku 
wieczora. Zmiany w poszczególnych zakładach są 
dopuszczalne tylko w porozumieniu z pracowni­
kami.

28. Jeżeli w dzień wypłaty przypada święto, na­
leży wypłatę uskutecznić w dzień roboczy, poprze­
dzający święto.

29. W ypłata winna się odbywać w czasie pracy.
§ 4.

N a d g o d z i n y .
Nadgodziny uregulowane są przepisami ustawy.

§ 5.
P r z y j ę c i e  i z w o l n i e n i e  p r a c o w n i k ó w .

Przyjęcie i zwolnienie pracownika reguluje 
ustawa.

§ 6.
Urlopy reguluje się w myśl ustawy.

§ 7.
Z a p o t r z e b o w a n i e  p r a c o w n i k ó w .
Zapotrzebowanie pracowników należy uskutecz­

niać w Państwowym Urzędzie Pośrednictwa Pracy 
przez Społeczne Biura Pośrednictwa Pracy przy 
Związkach Zawodowych, uwzględniając w pierw­
szym rzędzie członków organizacyj, które niniejszą 
umowę podpisały.

§ 8.
P r z e p i s y  d l a  s k ł a d a c z y  m a s z y n o w y c h .

1. Składacze maszynowi są zobowiązani kształ­
cić przekazanych im uczni przy wszelkich czynno­
ściach, dotyczących maszyny do składania.

2. Uczniem przy maszynie do składania może 
być uczeń drukarski w 4. roku nauki lhb wykwalifi­
kowany pomocnik drukarski.

3. Przy wyuczaniu na składaczy maszynowych 
uwzględnia się w pierwszym rzędzie personel wła­
snego zakładu.

4. Nauka składacza maszynowego trw a 13 ty­
godni, 26 tygodni zaś, jeżeli tenże pracuje przy m a­
szynie tylko połowę dni.

5. Przez czas nauki płaci zakład przyuczające­
mu się pomocnikowi minimum ręcznych składaczy.
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6. M in im um  zestaw u  m aszynow ego w ynosi d la  
lin o ty p is tó w  i m ono typ istów  6 000 li te r  za  p ła tn ą  go­
dzinę, d la  typ o g rafis tó w  4.500 lite r .

7. S k ładacz m aszynow y m oże być za tru d n io n y  
ja k o  sk ładacz  ręczny, je ś li z a jd ą  w iększe p rzeszko ­
dy, k tó ry ch  sam  n ie je s t w  m ożności u su n ą ć  lub  też 
w  b ra k u  ręk o p isu  i o trzy m u je  p łacę sk ład acza  ręcz­
nego.

8. M etal, p o trzebny  sk ładaczow i m aszynow em u, 
n a leży  m u  dostarczyć w  s ta n ie  czyszczonym  i s u ­
chym .

9. K ażdą zm ianę obow iązuje dziennie A  godzin­
ne czyszczenie i o liw ien ie odpow iednich  części m a ­
szyny, oprócz czyszczenia ogólnego ra z  w  tygodniu . 
M atryce i m agazyn  pow inny  być czyszczone p rzy ­
n a jm n ie j raz  w  m iesiącu . C zyszczenia te  odbyw ają 
się w  czasie pracy .

10. W szelkie p rzep isy  co do sto sunków  ogólnych 
obow iązu ją  tak że  sk ład aczy  m aszynow ych.

§ 9.
P r z e p i s y  d l a  m a s z y n i s t ó w .

1. M aszynista, p rac u jąc y  p rzy  m aszyn ie  ro ta ­
c y jn e j, w  raz ie  b ra k u  p rac y  p rzy  tejże m oże być za­
tru d n io n y  rów nież p rzy  m aszyn ie  p ła sk ie j lub  przy  
s te re o ty p ji z p ła cą  odnośnych  staw ek .

2. K ażdy m a szy n is ta  zobow iązany jest, w  raz ie  
n ag łe j potrzeby, do osobistego n a k ła d a n ia  jako  też 
do w yuczen ia u czn ia  w zględnie n ak ład a cz k i tejże 
czynności.

§ 10 .
P r z e p i s y  d l a  u c z n i ó w .

1. K andydaci w inn i ukończyć conajm niej szkołę 
pow szechną (7 klas).

2. P rz y  p rzy jm o w an iu  uczni w inno  się zadość­
uczynić p rzep isom  w  przedm iocie p rac y  m łodocia­
n y ch  w ed ług  u s ta w y  z d n ia  2 lipca  1924 roku .

3. N au k a  trw a  4 la ta .
4. Ilość uczniów  reg u lu je  n a s tę p u ją c a  sk a la : 

w  d ru k a rn i, lito g ra fji i offsecie n a  k a ż d ą  zapocząt­
k o w an ą  liczbę 5 pom ocników  1 uczeń ; w  chem i- 
g ra fji i ro to g raw u rze  n a  k aż d ą  zapoczątkow aną 
liczbę 3 pom ocników  1 uczeń.

5. K ażdy uczeń  w  p rzem yśle po lig raficznym  
m usi być za re je s tro w a n y  w  b iu rze  K orporac ji Z a­
k ład ó w  G raficznych i W ydaw niczych  n a  W ojew ódz­
tw o P oznańsk ie .

6. W szystk ich  uczniów  n ie za re jes tro w an y ch  
zw a ln ia  się z dn iem  w ejścia  w  życie n in ie jszej 
um ow y.

7. O ile w k tó ry m k o lw iek  zak ładzie  okazałby  
się  te raz  n a d m ia r  za re je s tro w an y ch  uczni, odnośni 
p racodaw cy  w  p o rozum ien iu  z K o rp o rac ją  Z ak ładów  
G raficznych  dołożą s ta ra ń , by  ty ch  nad liczbow ych 
um ieśc ić w  zak ładzie , gdzie liczba uczniów  n ie  do­
chodzi do n o rm y  p rzew idzianej (§ 10 p. 4 n in ie jszej 
um ow y).

8. N a okres jednego roku  w strzym uje  się p rzy j­
m ow anie uczniów .

9. Uczniów  wolno za tru d n ia ć  ty lko  w  z a k ła ­
dach, w k tó ry ch  stanow isko  w łaścic ie la  lu b  k ie ro w ­
n ik a  za jm u je  fachow iec z p rzy n a jm n ie j 10-letnią 
p rak ty k ą .

10. Pom ocnicy, k tó rzy  po ro k u  1928 ukończyli 
naukę, a  n ie  p o s ia d a ją  św iadec tw a egzam inu, w y­
staw ionego przez K orporację , n ie  m ogą być zaliczeni 
w poczet p racow ników  w ykw alifikow anych , w ed ług  
k tó ry ch  liczby n o rm u je  się w  zak ładzie  ilość 
uczniów .

§ 11.
P r z e p i s y  o g ó l n e .

1. P ra c y  sk ła d ac za  ręcznego lub  m aszynow ego, 
m aszy n is ty  d ru k arsk ieg o , dale j p rac  w  zaw odach  
p ok rew nych  (t. j. offsetu, lito g ra fji, chem ig rafji, ro- 
to g raw u ry  itp.), w ykonyw anych  w  m yśl do tychcza­
sow ych zw yczajów  przez w y kw alifikow anych  p r a ­
cow ników  i uczn iów  za re je stro w an y ch , n ie  w olno 
w ykonyw ać siłom  pom ocniczym .

2. P raco w n ik  je s t obow iązany  do p u n k tu a ln eg o  
rozpoczęcia p racy , t. j. n a  oznaczoną godzinę być 
gotow ym  n a  m ie jscu  i aż do uko ń czen ia  czasu  p racy  
być czynnym .

3. W  czasie p rac y  n ie  w olno w  za k ła d ac h  p rz y j­
m ow ać odw iedzin. N agłe i w ażne po rozum ien ie  się 
z osobam i, n ie  należącem i do w spó łp racow ników  
danego zak ładu , pow inno  być za ła tw ione  w  m iejscu , 
oznaczonem  przez zak ład .

4. P racob io rcom  n ie w olno w  jak ib ąd ź  sposób 
w yw ierać  w pływ u n a  p race  au to rsk ie . O ddane sk ła ­
daczow i rękop isy  m u szą  być bez oporu  i k ry ty k i 
złożone.

5. Za szkody, pow sta łe  zak ładow i z zan ied b an ia  
p racow n ika , odpow iada k ażdy  osobiście.

6. U żyw anie napo jów  alkoho low ych  w  z a k ła ­
dach  je s t w zbronione. P rzybycie  do p rac y  w  s ta n ie  
n ie trzeźw ym  pow oduje upom nien ie . W  raz ie  po­
w tórnego  p rzy jśc ia  w  s ta n ie  n ie trzeźw ym , n as tąp ić  
może n a ty ch m ias to w e  zw olnienie z w iny  p raco ­
biorcy.

§ 12.
W a r u n k i  h i g j e n i c z n e  w  z a k ł a d a c h  

są  u reg u lo w an e  ro zp o rząd zen iam i u s ta w  p ań s tw o ­
wych.

W  k ażd y m  zak ładzie  w inne być dostarczone 
p ra c u ją c y m  czyste ręczn ik i.

§ 13.
U m o w y  i n d y w i d u a l n e .

W szelk ie in d y w id u a ln e  um ow y, zaw arte  z p r a ­
cow nikam i n a  gorszych  w aru n k ac h , an iże li to  p rze ­
w idu je  n in ie jsz a  um ow a, są  n iew ażne.

§ 14.
C z a s  t r w a n i a  u m o w y .

U m ow a n in ie jsz a  obow iązuje n a  czas n ie o k re ­
ślony  z obopólnem  trzym iesięcznem  w ypow iedze­
niem .

T ary fa  p łacy  będzie reg u lo w a n a  pod ług  § 3 
p u n k t 15.

P oznań , d n ia  26 lu tego  1932 r.

Za K orporację Z ak ładów  G raficznych  i W y d aw n i­
czych n a  W ojew ództw o P oznańsk ie  

(—) E d w ard  P aw łow sk i
Za Zw iązek Zaw odow y D ru k a rz y  i pok rew nych  za­

w odów w  Polsce, O ddział P o zn ań sk i
(—) W. C h a łu p k a  (—) E. P alczew sk i

(—) R. M arcinow ski (—) F r, P aszkę
Za P o lsk i Z w iązek Zaw odow y D ru k arzy  i po k rew ­

nych  zaw odów  n a  R zeczpospolitą P o lsk ą  
(—) Ja n  P rzyby lsk i ) S tąn is ław  G eneralczyk

(—) Leon Szczepaniak
Za Zw iązek L itografów , C hem igrafów  i P okr. Z a w. 

w Polsce', O ddział P o zn ań
(—) M. A dam sk i (—) W. K an iew sk i

Z a Y erbąnd  D eu tscher B u ch d ru ck er in  d er R epub lik  
P olen  (Zw iązek D ru k a rzy  N iem ieckich  w  Polsce) 

(—) R. W iesner
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Zakłady graficzne w  Poznaniu  
i na prowincji w  roku 1931

Spraw ozdanie Izby P rzem ysłow o-H andlow ej 
z ubiegłego ro k u  pod powyższym  nagłów kiem  
kończy się tak iem  zdaniem : „W idoki n a  n a j­
bliższą przyszłość n ie  są  pom yślne. Mimo zniżki 
cen liczyć się na leży  z tem , że trzeba będzie 
w  najb liższym  czasie zw olnić dalszą ilość za­
tru d n io n y ch  pracow ników ."

Zapow iedź pow yższa spełn iła  się już dziś 
w  zupełności. O broty w  zak ładach  graficznych 
zm niejszy ły  się p rzeciętn ie  o 35%; poniew aż ob­
n iż a ją  one o ty le n o rm a ln ą  sum ę obrotu, przeto 
w zm aga się rów nocześnie n ierentow ność p rzed­
sięb iorstw a. D eklaracje  podatkow e, k tó re m u ­
szą  być złożone do 1 m a ja  1932, będą n a jw y ­
m ow niejszą  ilu s tra c ją  naszego s tan u  gospodar­
czego. N iem niej sm utnym  objaw em  jest ko ­
nieczność zw olnienia części p racow ników , prze­
cię tn ie  o  około 20% s tan u  ro k u  poprzedniego, co 
pow iększy  szeregi bezrobotnych.

Skąd  wogóle pochodzi ta k  nędzne położenie 
w  przem yśle g raficznym ? Zdajem y sobie sp ra ­
w ę, że przem ysł n asz  n ie  stanow i naogół w y ją t­
k u  pom iędzy innym i gałęz iam i przem ysłow ym i, 
ale może istn ieć, gdyby się opiera ł n a  dobrej' or­
g an izac ji całego państw a . Tej o rgan izacji nie 
m ożem y w  Polsce zauw ażyć, a  is tn ie jące  p rze­
szkody n u r tu ją  w  przem yśle od sam ego po­
czą tk u  naszej państw ow ości.

Chcąc m ieć zdrow y przem ysł, należałoby  
w pierw  uporządkow ać tak  w ażn ą  gałąź, jak  ro l­
n ictw o, k tó re daje pracę i ta n i chleb  70% lu d ­
ności. Możność u trzy m a n ia  resz ty  ludności za­
leżna je s t od pow odzenia ro ln ictw a. Lecz jeśli 
w ro ln ic tw ie  n ie zdołano w 12 la tach  p rzeprow a­
dzić rac jo n a ln e j organ izacji, jak  wobec tego 
m u si w yglądać w  przem yśle? D aw niej było po­
n iek ąd  lepiej, n iż dzisiaj, bo  m ieliśm y tylko 
3 dzieln ice; dzisiaj m am y tak ich  dzielnic 16, 
gdyż każde wojew ództw o, o trzym aw szy  d la  
swego w ojew ody w zm ocnioną sam odzielność, 
dz ia ła  w  sprzeczności ju ż  z sąsiadu jącem  woje- 
w ództw em ; cóż dopiero m ów ić o calem  p a ń ­
stw ie.

Obrazem  niezdrow ych sto sunków  w prze­
m yśle jes t np . W ojew ództwo P oznańsk ie, gdzie 
w  w ew nętrznej o rgan izacji p rzem ysłu  graficz­
nego p an u je  ogrom na dysproporcja m iędzy 
liczbą p racow ników  m łodocianych a w y k w alifi­
kow anych . N a 1.000 w ykw alifikow anych  było 
około 400 bezrobotnych, a około 500 uczni, k tórzy  
co ro k  pow iększają  szeregi bezrobotnych. N ad­
m ia r  uczących się spow odow any jest n iezaw od­
n ie  ich  zam iłow aniem  do sz tuk i graficznej, 
k tó ra  po siad a  bądź co bądź pew ien czar dla m ło­
dych um ysłów . D alej nęci rodzica oddanie m ło­
dzieńca w n au k ę  d ru k a rs tw a , w k tó rem  n łacą 
w ysokie straw ne; lecz najw iększy  napływ  spo­
wodowało d o tąd  n ierozsądne zorganizow anie 
pracow ników , k tó rzy  s tra jk a m i przyczynili się 
do zapełn ien ia  zakładów  m łodocianym i. F a ta ln e  
sk u tk i tego ob jaw ia ją  się dziś' w ten  sposób, że 
ojcowie rodzin  zn a jd u ją  się pom iędzy bezrobot­
nym i, a  owa m łodzież jes t w  nadm iernej liczbie 
za tru d n io n a . Z uznan iem  podnieść należy, że 
w o s ta tn im  czasie pośw ięcili tym  stosunkom  
w iększe zain teresow anie p racodaw cy  i p raco­
bio rcy  w rów nej m ierze, do czego ostatecznie

i w ładze się skłoniły. Ale dzisiejsza sk a la  za­
tru d n ia n ia  ilości uczni, u sta lo n a  rozporządze­
n iem  W ojew ody bez w y słu ch an ia  obu za in te re­
sow anych stron , tj. pracodaw ców  i p racob io r­
ców, je s t n iesp raw ied liw a i w ykaże później inne, 
ale także u jem ne sk u tk i, jeśli w eźm iem y pod 
uw agę, że w żadnem  innem  w ojew ództw ie po­
dobnie surow ych przepisów  nie zaprowadzono. 
Jak  wyżej w spom nieliśm y, pracodaw cy i p raco­
biorcy z u zn an ia  godnem  zrozum ieniem  przy­
stąp ili do uzdrow ienia p an u jący ch  stosunków , 
a chociaż w  dosyć rygorystyczny sposób, to jed ­
n ak  n ie  m ożna im  odm ówić spraw iedliw ego roz­
strzygnięcia. P aństw o  n a  tem  najlep ie jby  w y­
szło, gdyby się na  ten  stosunek  w spraw ie ilości 
uczni zgodziło, ale n iety lko  w jednem  wojewódz­
tw ie, k tó re  sarno jedno  p rzem ysłu  graficznego 
nie uzdrow i. N ależałoby koniecznie 16 p rzed sta­
w icieli w ojew ództw  zapytać, ich życzliwie w y­
słuchać, ta k  pracodaw ców  ja k  pracobiorców  
i d la całego k ra ju  zaprow adzić jedno lity  sy­
stem . D opóki tego nie m am y, żaden krok, w do­
d a tk u  podyktow any  in teresem  politycznym , 
a  n ie  uw zględniającym  gospodark i narodow ej, 
n ie  przyniesie popraw y.

P rzek o n aliśm y  się, że zak łady  graficzne W o­
jew ództw a P oznańskiego po obniżce ta ry fy  od 
1 m arca  1931 r„  stale  obn iżają  koszty  generalne 
i p rodukcji, aby ty lko u trzym ać w arszta t, aby 
m aszyny  były w  ru ch u  i nie pow stał dalszy n a d ­
m ia r bezrobocia. Zachodziły w  ubiegłym  roku  
pod ty m  w zględem  w prost curiosa. Znaleźli się 
ludzie, k tó rzy  w biedzie, n ied o sta tk u  i n iepew ­
ności is tn ien ia  oddaw ali d ru k i za koszta pap ie­
ru , otrzym anego n a  k redy t, aby  w; ten  sposób 
łatw iej uzyskać od k lien ta  gotów kę do ręk i, nie 
bacząc, że ta k ą  gospodarką p odryw ają  zaufanie 
u  w ierzycieli. Ten fa ta ln y  w sk u tk ach  „dowcip" 
n iesum iennych  przedsiębiorców  stanow i po­
w ażną przyczynę dzisiejszego b rak u  zau fan ia  na 
całej lin ji.

Na przełom ie bieżącego roku  s ta ty s ty k a  cen 
za a rty k u ły  pierw szej potrzeby w ykazyw ała po­
w ażne zniżkowe w ah an ia  i ostatecznie spowodo­
w ała  u sta len ie  now ej, obniżonej tary fy , d la  k tó ­
rej K orporacja Zakładów  G raficzych ubiega się 
o legalizację u  M in istra  P racy  i Opieki Społecz­
nej. P o rów nu jąc  obniżenie cen za a rty k u ły  
p ierw szej potrzeby, zauw ażyliśm y z przykro­
ścią, że a r ty k u ły  w rę k u  przedsiębiorcy  państw o­
wego, przew ażnie m onopolu, doznały poważnego 
podrożenia, a to w ar w  p ryw atnym  przem yśle 
przyczynił się w łaśn ie do obniżenia cen, co dla 
ch a rak te ry s ty k i należy tu  podkreślić, a co jest 
niezaprzeczalnym  arg u m en tem  przeciw ko n ie ­
szczęsnem u dla k ra ju  etatyzm ow i państw o­
w em u.

Jeśli p rzedsiębiorca posiada liczną k lien telę, 
k tó ra  nie w yw iązuje się z sw ych zobow iązań 
p łacen ia  rachunków , to, nie chcąc zbankru tow ać, 
poddaje sw oją k a lk u lac ję  ścisłej rew izji. Obniża 
przedew szystkiem  koszty  ad m in is trac ji, aby ta ń ­
szym  tow arem  um ożliw ić u trzy m an ie  n iety lko 
k lien teli, ale w  ten  sposób dopomóc je j do w y­
w iązan ia się z przejętych zobowiązań* Jest to 
k a rd y n a ln a  zasada, n a  k tórej się każde przedsię­
biorstw o opiera. S tosow ania tej zasady n ie  zau­
w ażyliśm y w U bezpieczalniach K rajow ych, K a­
sach Chorych, Z akładzie U bezpieczenia P racow ­
ników  U m ysłow ych i w szystk ich  tych  in sty tu -
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cjach  społecznych, k tó re należy  porów nać z m o­
nopolem . N ieuszanow anie p raw a  i słuszności 
zgotuje im, rych le j1 czy później, upadek , co n a le ­
ży n a  tem  m iejscu z ubolew aniem  podkreślić, bo 
są  one stw orzone d la dobra p ryw atnych  przed­
siębiorstw  gospodarczych oraz w n ich  za tru d n io ­
nych pracow ników , a n ie do eksperym entów  n ie­
dośw iadczonych czynników  adm in istracy jnych .

N iechaj n ik t nie s ta ra  się liczbam i lu b  po­
g lądam i upiększać s ta n u  gospodarczego k ra ju . 
Z aciem nianie sy tu ac ji doprow adzić może do k a ­
tastrofy . P rzed tem  należy  przestrzegać.

P rodukcja  d ru k ów  b r o m o -sr e b r n y c h
(Dokończenie z nr. 9).

M aszyna do w yrobu druków  brom o-sre- 
b rnych  sk ład a  się: z naśw ietlen iow ego a p a ra tu  
do kopjow ania, z wywoływ acza, u trw a lacza  
i k ilk u  naczyń  z św ieżą w odą do gruntow nego 
w ym yw an ia  chem ikalij. Całość posiada 25 do 
35 m etrów  długości. Ze zrozum iałych  przyczyn, 
p ierw sze p a rtje  m aszyny za insta low ane są 
w  ub ikacjach , do k tó ry ch  w n ikan ie  światła, 
dziennego je s t zupełnie w ykluczone, "pracuje 
się tu  stale przy  slabem  cżerwonem  świetle. Gdy 
ta śm a  p ap ie ru  opuszcza m aszynę po pierw szych 
kąp ie lach  w u trw alaczu , przechodzi do dalszych 
części rozm ieszczonych w u b ik ac ji o  nieco ja ­
śniej szem ośw ietleniu , gdzie św iatło  dzienne 
przechodzi przez szczelne zasłony u  okien. P o ­
cząwszy od wyw oływ acza, przechodzi ta śm a  p a ­
p ieru  przez liczne w alce i k rążk i a  bieg je j reg u ­
low any jest napędem  ślim akow ym , dzięki cze­
m u zapobiega się w szelkim  przeszkodom  przez 
zbytnie naprężenie , haczenie i rozciąganie się 
taśm y. Do części a p a ra tu  naśw ietlen iow ego p a­
p ier w prow adzany jes t w  n astaw ia ln y ch  długo­
ściach, przez perjodyczne w suw anie , przyczem  
zn a jd u jąc  się w bezpośrednim  k on takcie  z ra m ą  
negatyw ów , zatrzym uje się n a  czas u regu low a­
nego i nastaw ionego ' naśw ie tlen ia . In s ta lac ja  
u rządzen ia  naśw ietlen iow ego w y k o n an a  być 
m u si bardzo precyzyjnie, by regu low anie i rów ­
nom ierne naśw ietlen ie  było zapew nione, bowiem  
najm niejsze naw et w a h an ia  p rąd u  zw iększają 
ilość m ak u la tu ry .

W e wyw oływ aczu ta śm a  pap ieru  posuw a 
się n a  ro lkach  naprzód  i wstecz. Odległość ro ­
lek jes t n astaw ia ln a , przez co reg u lu je  Się czas 
kąpieli obrazków  w e w yw oływ aczu, k tó ry  od 
czasu do czasu w zm acnia się d la  pod trzym ania  
rów nom iernego ile m ożności dz ia łan ia , zresztą 
w ywoływacz zm ienia i odśw ieża się w m aszynie 
co tygodnia.

Podczas procesu kąp ie li w u trw a laczu  
z m iejsc  naśw ietlonych, jasnych  n a  obrazku, 
w ydzielone byw a srebro, łączące się z u trw a la ­
czem. W  zużytej kąpieli, przez zastosow anie 
s ia rczk u  sodowego lub p y łu  cynkowego, sreb ro  
zm ieszane osiada n a  dn ie  w postaci czarnego 
szlam u, k tó ry  po w ysuszeniu , p rze tap ia  i oczy­
szcza się jak o  cenny sk ład n ik  p ap ie ru  brom o- 
srebrnego. Prizy pełnym , n o rm aln y m  i  sta łym  
stan ie  za trudn ien ia , w artość ty m  sposobem  
osiągniętego sreb ra  z p rodukc ji ,i obrotu, w y­
twórczego jednej m aszyny, wynosi m iesięcznie
6.000 do 8.000 żł, licząc k ilo  czystego ..srebra po 
165 zł. Nic zatem  dziwnego i jak  w spom nieli­

śm y  wyżej, że w szelką m ak u la tu rę  i odpadk i 
p ap ie ru  św iatłoczułego do p ro d u k c ji  d ruków  
brom o-srebrnych, d la  tego w zględu, zb iera się 
z ta k ą  sta ran n o śc ią .

W  dziale  w zględnie partjii płóczek sto su je  
się naczyn ia  fajansow e, kam ienne , poniew aż 
przez naczyn ia  cynkow e lu b  pocynkow ane po ­
w stać m ogą n a  obrazkach  p lam y rdzaw e podob­
nie, jeżeli do  em ulsji u ży ta  że la ty n a  w ykazy­
w ała  już  sk łonności rozkładow e, p o w sta ją  n a  
ob razku  czarne, n iek iedy  ja sn e  punkcik i. P ró ­
by oszczędnościowe, by  wodę b ieżącą w  płócz- 
k ach  zastąp ić  k rążen iem  już przez płóczki prze­
puszczaną w odą lub zasilan iem  z rezerw uaru , 
o k aza ły  się* d la  w artości jakościow ej w yrobów  
brom o-srebrnych  bardzo  u jem ne. U zyskana  
przez m niejsze zużycie w ody  oszczędność n ie  
zdołała  pokryć szkód w yn ik łych  przez zżó łknie­
nie pap ieru  i w ystępow anie p lam , co w płynęło 
n a  ilościow e zw iększenie m ak u la tu ry .

Po  p rzejśc iu  przez p a r tję  płóczek, ta śm a  
p ap ie ru  rozw iesza się m echanicznie w  fa łd y  w ę­
żykow ate, przechodząc przez, ta k  zw any k a n a ł 
su sza rk i i  w  ciągu 25—30 m in u t, p rzy  tem p e ra ­
tu rze  40 do 60 st. c iep ła  w ysycha zupełnie, po- 
czem n aw ijan a  byw a siln ie w  rolę d la  u su n ię ­
cia  w szelkich sfałdzeń lub  śladów  pow stałych  
w k an a le  su sza rk i przez w ykładacze sztabow e. 
N a tem  kończy się w łaśc iw y  proces p rodukcji 
drukowi brom o-srebrnych  m etodą foto-techniki.

T aśm ę p ap ierow ą gotową, p rzecina  się noży­
cam i do te k tu ry  na. a rkusze  zaw iera jące  21 lub  
też 42 pocztów ki1, za leżnie od w yzyskan ia  m aszy­
n y  lu b  zestaw ien ia  form y negatyw ów , poczem  
zw ykłym  d ruk iem  zaopatru je  się je  w  n a d ru k  
l in ja tu ry  adresow ej a  także poddaje procesow i 
dalszego usz lachetn ian ia . Jeżeli pocztów ki 
m a ją  m ieć powłokę w ysoko lśn iącą , a rkusze 
przechodzą przez ponow ną kąp ie l i w  stan ie  w il­
gotnym  s tro n ą  ob razka  p rzy tłacza  s;ię je  w alcem  
gum ow ym  n a  p ły ty  ze szk ła lu strzan eg o  i po 
w yschnięciu  zde jm uje  się je ostrożnie. P rzy  
w iększych n ak ład ach  p ły ty  u k ład a  się jedne n a  
drugą, p rzek ładając  te k tu rą , w reszcie obciąża 
się je  odpow iednim  ciężarkiem . Obrazków, k tó re  
o trzym ać m a ją  w ysoki połysk, nie zaleca się 
zbyt siln ie  hartow ać, gdyż w danym  razie  n ie  
przy legają one dobrze do p ły t szk lanych  a  co 
je s t nieodzow nym  w aru n k iem  d la  u zy sk an ia  
pow ierzchni wysoko' lśn iącej. W ypadki, że p ły ty  
szk lane s ta ją  się po  pew nym  czasie nieco szorst­
kie, zachodzą w p raw d zie  b ardzo  rzadko , a  wów­
czas przyczyny szukać należy  w1 wodzie użytej 
do kąpieli, zaw ierającej w sk ład n ik ach  sw ych 
n a d m ia r  w ap n a  i żelaza.

N adaw an ie  pocztów kom  zabarw ien ia  bron- 
zowego, zielonego, niebieskiego, pow staje przez 
zastosow anie spec ja lnych  k ąp ie li chem icznych.

W  okresie' p rzedw ojennym  p ro d u k c ja  m aso­
w a  pocztów ek brom o-srebrnych  zaliczała  się do 
działów  w ytw órczych dobrze się ren tu jący ch , 
dziś n a to m ias t ceny w yrobów tych  sp ad ły  w po­
ró w n an iu  z czasem  przed w o jn ą  św ia to w ą n ie ­
m al o połowę. P rzyczyny objaw u tego szukać 
należy  m iędzy ińnem i także w. tem , że p ro d u k c ja  
d ruków  brom o-srebrnych  zaprow adzona jes t 
obecnie w bardzo licznych k ra jach , wobec czego 
daw niej -pom yślne w idoki1 ek sp o rtu  tych  a r ty k u ­
łów, zm ala ły  współcześnie do m ińltńdih .
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Z n ak  c z a su
P o w sta jące  w o sta tn ich  czasach liczne dru- 

k a ren k i lilipucie , m ieszczące się zazwyczaj po 
p iw n icach  i szopach, u p ra w ia ją  bezkarn ie  b ru d ­
n ą  k o nkurencję  i toczą życie gospodarcze jak  
polip. C iekaw e są  drogi ich  p rak ty k . Zazw y­
czaj n ie  z a tru d n ia ją  sta łych  pracow ników , lecz 
o d  w y p ad k u  do w ypadku  „angażu ją"  bezrobot­
nych  p racow ników  n a  k ilk a  godzin lub  dni, p ła ­
cąc im  oczywiście daleko  n iże j n o rm  ta ry fo ­
w ych. Nie o p łaca ją  za  n ich  an i św iadczeń 
socjalnych, an i -wakacji, do czego zobow iązane 
są  zak ład y  za tru d n ia jące  sta ły ch  pracow ników . 
A zd a rza ją  się i tak ie  w ypadk i, że za „sta łą"  po­
sadę każą p łacić sobie owi „przedsiębiorcy" 
k au c je  przez pracow ników , by  uzyskać ja k ąk o l­
w iek  gotów kę do obrotu. Dziwić się należy, iż 
w  źle zrozum ianym  in teresie  zn a jd ą  się zawsze 
jeszcze pracow nicy, id ący  n a  lep  tak ic h  jacze- 
jek  d estru k cy jn y ch  d la  norm alnego  życia gospo­
darczego.

K a la n d ro w a n ie  form  ta b e la ry czn y ch
Tabele z cienkiem i lin jam i i k ropkow anem i 

p rzyczyn iają  zazwyczaj dużo trudnośc i. Często 
się zdarza, iż lin,je p rzec in a ją  m atryce i odlew 
z n ich , m im o zakle jen ia , byw a zw ykle nie do 
użycia. Tem u zaradzić należy  przez odpow ied­
nie przygotow anie m atryc  przed; k a lan d ro w a­
niem . Zazwyczaj do tak ic h  p rac  zw ilża się m a­
tryce i to  w  różny  sposób: g ąb k ą , p rzek ładan iem  
zmoczonymi; a rk u szam i p ap ie ru  lu b  naparow a- 
niem . Najczęściej' używ a się p rzek ład an ia  lub 
zw ilżania w wanience. Sposób gąbkow y należy  
porzucić wogóle jako  nieodpow iedni. N ajlepiej 
do  k a la n d ro w an ia  zestaw u tabelarycznego  n a- 
d aw a ją  się m atryce o zw ilżeniu  10—15% w  sto ­
s u n k u  do swego s tan u  m agazynow ego. S tw ier­
dzić to m ożna w ażeniem  m atry cy  przed i; po 
w ilżeniu , i u s ta lo n y  razi sposób używ ać stale 
jako  norm ę. Nie należy  rów nież zbyt długo w y ­
staw iać  m atry c  n a  zw ilżanie, w ystarczy  24 go­
dzin, najw yżej 48. W  przeciw nym  razie  m atry ca  
s ta je  się g ąbkow ata  i n iezd a tn ą  do użytku-,

Aby u ch ron ić  od przecięcia m atryc  należy  
zestaw- obstaw ić podw ójnie sztegam i o w yso­
kości czcionek. Dobrze je s t n aw e t używ ać sztegi 
w  tak ich  w yp ad k ach  o 1 m m  wyższe n iż  czcion­
ki. Oczywiście, że m atryce  m uszą być dostatecz­
n ie  duże, b y  p o kryw ały  sztegi. P u ste  m iejsca 
je s t dobrze w yk ładać m a te rja łem  ołow ianym  
grubości nonparelu . W y k ład k i tek tu row e nie 
dużo pom agają , gdyż tłok  k a la n d ra  je zm iażdży 
i n ie  sp e łn ia ją  należycie swego zadania. Jako 
m a te r ja ł tłokow y w ystarczą  dw a filce grubości 
1 m m , k tó re  należy  u trzym yw ać w stan ie  św ie­
żym  i często je p-rać. Na filce k ładzie  się dwa 
lu b  trzy  silne k arto n y . Jeśli ta  n ak ład k a  okaże 
się n iew ystarcza jącą , m ożna dodać jeszcze d a l­
szy a rk u sz  k a rto n u , ale nie filcu, gdyż może po­
w stać niebezpieczeństw o przecięcia m atrycy .

J e s z c z e  w  s p r a w ie  z g ła s z a n ia  
z a p o tr z e b o w a ń  n a  p ra co w n ik ó w

Celem u n ik n ięc ia  n ieporozum ień, Izba prze­
m ysłow o-handlow a w  P o zn an iu  w y jaśn ia , iż 
obow iązujące n a  te ren ie  W ielkopolsk i i Pom orza 
rozporządzenie z d n ia  15. 2. 1923 r. (Dz. U. R. P.

•nr. 18, poz. 123) zobow iązuje w łaścicieli p rzedsię­
b io rstw  przem ysłow ych i handlow ych oraz p ra ­
codawców ro lnych  do zg łaszania we w łaściw ym , 
p aństw ow ym  urzędzie pośredn ictw a p racy  k a ż ­
dego wolnego m iejsca pracy, z w y jątk iem  
m iejsc dla te rm inato rów . Każde zgłoszenie w in ­
no być zakom unikow ane p iśm ienn ie  z w ym ienie­
n iem : 1) zaw odu i specjalności poszukiw anego 
pracow nika, 2) w ym aganych kw alifikacy j, 3) cza­
su, n a  ja k i poszuk iw any  jes t p racow nik , 4) te r ­
m in u  w ażności zgłoszenia, 5) w arunków , n a  ja ­
k ich  poszukuje się pracow nika.

Ja k  z powyższego w ynika, p racodaw cy zobo­
w iązani są  do zgłaszania w akansów  w p. u. p. p., 
n a to m ias t n i e  s ą  s k r ę p o w a n i  w  w o l ­
n y m  w y b o r z e  k a n d y d a t ó w ,  t. j. m ogą, 
lecz nie m uszą p rzy jąć  pracow ników , p rzesła­
nych  przez p. u. p. p. P racodaw cy, k tó rzy  przy­
jęli nowego p raco w n ik a  z pom inięciem  p. u. p. p., 
obow iązani są zaw iadom ić o tem  w łaściw y urząd  
pośredn ic tw a p racy  i to w  ciągu 3 dn i po 
przyjęciu.

Izba przem ysłow o - h and low a w P oznan iu  
zw raca kołom  gospodarczym  swego okręgu 
uw agę n a  powyższe rozporządzenie i nadm ien ia, 
że sk ru p u la tn e  p rzestrzeganie jego postanow ień 
leży za ró w n o 'w  in teresie  jednostk i, jak  i ogółu. 
Ze w zględu bowiem  na trw a jące  bezrobocie, naj- 
p iln iejszem  zadan iem  urzędów  pośrednictw  a pre- 
cy jest zm niejszeń,c ilości bezrobotnych przez 
sk ierow anie ich do pracy. Dla w y k o n an ia  tego 
zadan ia  u rzędy  pośredn ic tw a w inny  posiadać do­
k ład n ą  ew idencję w olnych m iejsc pracy, ja k  rów ­
nież w in n y  w iedzieć, kogo na  w akujące m iejsce 
przyjęto. Cytowane rozporządzenie służy  w łaśnie 
w spom nianym  celom ew idencyjnym , w  dalszej 
zaś Mnji przyczynia się do zm niejszenia liczby 
bezrobotnych- i zapobiega oszukańczym  m an ip u ­
lacjom , w ychodzącym  n a  szkodę F un d u szu  Rez- 
robocia. To też ścisłe przestrzeganie cytow anego 
rozporządzenia w inno być uw ażane za n ak az  
chw ili.

R o zm a ito śc i
Telewizja na Targach Poznańskich. Na T a r­

gach  P o zn ań sk ich  — 1 do 8 m a ja  — ro k u  bieżącym  
będzie poraź  p ierw szy  w  Polsce dem onstrow any  
a p a ra t  te lew izji. M ożliw em  jest, że n iek tó re  fa ­
b ry k i sp rzę tu  radjowiego z a in te re su ją  się m ożliw o­
śc ią  w y tw arza n ia  ap a ra tó w  te lew izy jnych  w  Polsce 
i że R adjo  P olsk ie  zacznie nad aw ać  -obrazy p rzed ­
staw ień  te a tra ln y c h  i operow ych, tran sm ito w an y c h  
przez R adjo, ja k  to usku teczn iono  n iedaw no tem u  
w Los A ngelos. Mogłoby to doprow adzić do ogrom ­
nego sp o p u la ry zo w an ia  te a tru  i opery.

W nuk hinduskiego poety Rabindranath Tagore 
— drukarzem. W n u k  św iatow ej sław y poety  i filo ­
zofa h indusk iego , nazw isk iem  G angalg, za po radą  
swego d z iad k a  p rzebyw a obecnie w N iem czech dla 
p rzep ro w ad zen ia  s tu d ji p rak ty czn y ch  d ru k a rs tw a . 
P ierw o tn ie  m ia ł u d ać  się w tym  celu do A nglji, ale 
zaostrza jące  się s to su n k i polityczne m iędzy jego 
k ra je m  ojczystym  a A nglją  zm ien iły  p ie rw otny  p lan .

W iad om ości z  firm
Z. M anitius, Zakłady Graficzne w Łodzi. D ecyzją 

S ądu  Okręgowego w Łodzi z dn ia  5 lu tego  1932 za rzą­
dzono o tw arcie postępow an ia  układow ego. Spraw'- 
dzenie w ierzy telności odbędzie się w dn iu  19 m arca  
1932 r. o godK 10 ran o  w W ydziale H andlow ym  S ądu 
Okręgowego w  Łodzi pokój Nr. 15.
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Stanisław  Karkowski

Prasa w  książnicach w  Polsce
(Ciąg dalszy z nr. 9).

N a czoło w szystk ich  k siążn ic  R zplitej P o l­
sk ie j doby bieżącej w y su w ają  się dwie, posia­
d a jące  najw iększe zbiory p ra sy  w Polsce.

Są to : B ib ljo teka N arodow a — w W arsza­
w ie il Zbiory Z ak ład u  N arodow ego im . Ossoliń­
sk ich  — we Lwowie.

Bibljoteka. N arodow a, o tw a r ta  tym czasow o 
w g m ach u  W yższej Szkoły H andlow ej w r. 1930, 
dopóki n ie  s ta n ie  w ielk i jej gm ach w łasny , n iby  
św ią ty n ia  narodow ej, u trw alo n e j n a  pap ierze 
d ru k iem , całej twórczości um ysłow ej Polski, — 
ziszczony zapew ne niebaw em , po la tach  m arzeń  
p ro je k t S tefana Dembego, d u ch a  -opiekuńczego, 
k u ra to ra  generalnego  w szystk ich  bdlbljotek w 
P aństw ie , — w chłonęła ju ż  w siebie k ilk a  w ięk­
szych książn ic  z „pow róconem i n a  Ojczyzny 
łono" z pośród zagrabionych przez najeźdźcę 
bljo tek , a  przedew szystkiem  z B ib ljo teką Z ału ­
sk ich , oraz ..m uzeum  narodow ych' p am ią tek "  — 
zbioram i z R appersw illu  n a  czele- w raz z nagro- 
m adzonem i w  nich  „period ica‘m i“ „dni m in io ­
nych" z k ra ju  i  z em igracji n a  obczyźnie. 
K siążn ica ta  wchłonie- bezw ątp ien ia jeszcze 
n ie jed n ą  ze zbiornic d ruków  polskich, g ro ­
m adząc n ad to  od ro k u  1928 ca łą  b ieżącą pro­
du k cję  w ydaw niczą p ra sy  w R zpłtej z egzem ­
p la rza  obowiązko-wego, tudzież  w in n y  sposób 
—  po lską p rodukcję  w ydaw niczą zagraniczną.

Ossolineum , — znane z najkom pletn iejszego  
zbioru  w szelkiego ro d za ju  w ydaw nictw  p ra so ­
wych, n a  ziem iach polsk ich  is tn ie jących  w prze­
szłości, — grom adzi obecnie rów nież z egzem ­
p la rzy  obow iązkow ych w spółczesną p rasę z ca­
łego te ry to rju m  Rzpłtej, spoglądając dum n ie  na  
m in ione w r. 1928 stu lecie  is tn ie n ia  sw ych zbio­
rów , w o sta tn ich  la tach  k ilk u n a s tu  znacznie 
pom nóżonych pod pieczołow item  kierow nictw em  
pr-of. dr. L udw ika  B ernackiego.

Są wilęc o-bie te  książn ice  jak b y  ce-ntralnem i 
ogó 1 no-jkraj owerni zb io rn icam i daw nej i nowej 
p ra sy  Polski, z całego te ren u  ziem  ją  sk ład a ­
jących , oraz w znacznym  sto p n iu  p ra sy  po l­
sk ie j z -obczyzny, w ówczas gdy zbiory prasow e 
in n y ch  książn ic  na-ogół n ie p rzek racza ją  am-i 
sw ą kom pletnością , an i różnorodnoścą, regjo- 
na lnośc i terenow ej, na jak ą  p ro m ien iu ją : terenu  
jednego w ojew ództw a lub p a ru  w ojew ództw  
ościennych, albo ra m  pew nych specja lnych  
dziedzin  wiedzy, albo wreszcie zak resu  innych  
w ytycznych swej celowości.

Jedyny  zapew ne w yjątek , a to li ty lko czę­
ściow o w ra m a c h  pew nego -okresu cząsu „dni 
m inionych", -stanowi pod tym  względem  „m a­
cierz bibljó tek  p o lsk ic h " 8), p ra s ta ra , pam ięta-

•) Według wyrażenia Edwarda Chwałika 
w pracy p. t. „Zbiory polskie", Warszawa-Kraków, 
1926.

ją c a  p o czą tk i XV s tu lec ia  B ib ljo teka Jag ie lloń ­
sk a  w K rakow ie. Od d rug ie j połow y w ie­
k u  XIX d-o r. 1918 dąży ła  do tego, -by stać  się 
„b ib ljo teką narodow ą p o lsk ą"”) głów nie za s ta ­
ran iem  ówczesnego je-j -dyrektora, zasłużonego 
n a  p o lu  b ib ljografji, d ra  K aro la  E stre ich era  
i jego następcy , dr. F r. Pappeego. W  ty ch  to 
czasach zgrom adziła  ta  -książnica zn aczn ą  ilość 
perjodyków , daw niejszej i  ówczesnej d-oby, z ró ­
żnych -dzielnic kordonow ych, u zu p e łn ia jąc  n ie ­
m i p o siad an e  już -zbiory p ra sy  k rak o w sk ie j 
i zachodnio-m ałopolskiiej. Obecnie pod dy rek ­
cją dr. E. K untze‘go B ib ljo teka A lm ae M atris 
Jag ie llońsk ie j grom adzi z egzem plarzy obo­
w iązkow ych, w zględnie b ib ljo tecznych b ezp ła t­
nych, w szystk ie gazety  (dzienniki, tygodniki) 
i in n e  czasopism a, w ydaw ane w t. zw. re jon ie 
k rak o w sk im , k tó ry  obejm uje  w ojew ództw a: 
k rakow skie, k ieleck ie i śląskie, a  tak że  w ażniej­
sze -gazety polityczne, ja k  rów nież czasopism a 
naukowe-, fachow e, hand low e i  in n e  zpoza tego 
re jo n u  z te ry to rju m  całej Rzpłtej. Gazet za­
g ran icznych  b ib ljo teka  ta  n ie grom adzi.

U n iw ersy tecka B ib ljo teka we Lwowie g ro ­
m adzi w szystk ie w ydaw nictw a p raso w e czte­
rech  południow o - w schodnich  w ojew ództw  
R zpłtej: lwowskiego, s-tanisławowsfciiego, wo­
łyńskiego i tarnopolskiego-, a  n ad to  ty lk o  n ie ­
k tó re  w ydaw nictw a gazetow e i  czasopism a 
przew ażn ie treśc i naukow ej z in n y ch  woje­
wództw  dzięki egzem plarzom  obow iązkow ym  
oraz o trzym yw ane w darze w ydaw nictw a p ra ­
sowe zagraniczne.

U n iw ersy tecka B ib ljo teka P ub liczna  w Wi l ­
nie, g rom adzi ca łą  p rasę  z te ren u  w ojew ództw  
północno-w schodnich R zpłtej, a  m ianow icie 
z: poleskiego, now ogródzkiego, w ileńskiego
i b iałostockiego, z egzem plarzy obow iązko­
wych, abonuje częściowo, a n ad to  otrzym uje 
w in n y  sposób i  zb iera poczytniejsze perjodyk i 
i w iększe gazety  z W arszaw y, K rakow a, P ozna­
n ia  i Lwowa, a  tak że  k ilk a  najw iększych  gazet 
zagranicznych, przew ażnie w  abonam encie.

B ib ljo teka U n iw ersy tecka w W arszaw ie,
o-statnilo o d restau ro w an a  za rządów  w niej 
energicznie przez p. dr. S te fan a  R ygla -sprawo­
w anych, o trzym uje  i  grom adzi przedew szyst- 
kieim ca łą  p-raisę P o lsk i środkow ej, t. j. w oje­
wództw : w arszaw skiego, lubelsk iego  i  łódzkie­
go pod p o stac ią  egzem plarzy obow iązkow ych, 
n astęp n ie  zaś -przechowuje abon-owaine, p rzew a­
żnie jed n ak  o trzym yw ane bezpłatn ie , egzem pla­
rze w ażniejszych  czasopism  i  gazet z innych  
wojew ództw  oraz abonow ane — n iek tó re  p erjo ­
dyki zagraniczne.

B ib ljo teka U niw ersy tecka w P o zn an iu  
o trzym uje  ty tu łem  egzem plarza biblj-titecznego 
obowiązkowego w szystk ie  gazety  regjoinąl-ne, 
t. j. z obrębu w ojew ództw a poznańskiego, a  ty ­

,9) Według Stefana Dembego w książce p. t. „Bi­
bljoteka. Narodówa" w obu jej edycjach: 1928 r.
i 1930 r. w Warszawie.



STRONA 84 PRZEGLĄD GRAFICZNY, W YDAWNICZY I PAPIERNICZY NR. 10 — 1932

tu łem  elaru, częściowo zaś w p ren u m erac ie  — 
w ażniejsze gazety i  czasopism a (przew ażnie 
naukow e) z całej Rzpltej, i  przechow uje je 
w  sw ych  zbiorach. W edług in fo rm acy j, danych  
n a  ank ie tę  przez d y rek to ra  p. St. W ierczyńskie- 
go, w  bibljotece tej n iem a gaze t zagranicznych, 
aczkolw iek, w edług  in fo rm acy j E. C hw alew ika 
(por. „Zbiory P o lsk ie '1 t. II str. 95) wśród: p rzeję­
ty ch  po daw nej B ibljotece im . ces. W ilhelm a 
zbiorach . znajdują, się czasopism a niem ieckie,' 
a  m. in. zbiór „A llgem eine Z eitung" z la t 
1798—1899.

W  ten sposób cztery b.ibljoteki un iw ersy tec­
k ie  w Polsce są  jak b y  g łów nem i zbiornicam i 
p ra sy  reg iona lnej, współczesnej, a  n a d to  daw ­
niejszej p rasy  przew ażnie lokalnej i  częściowo 
z całej Polski.

Do ich  rzędu  zaliczyć m ożna rów nież K siąż­
n icę M iejską im . K opern ika w  T orun iu , p ro w a­
dzoną z w ielkiem  zam iłow aniom  i  zabiegliw o- 
śc ią  przez p. Z y g m u n ta  Mocamskiego. P o w sta ła  
w r. 1923 z cen tra lizac ji b ib ljo tek : 1) daw nej 
m iejsk ie j (Stadtibucherei), 2) Towarzystwa, N au­
kowego, 3) Tow arzystw a, noszącego m iano  Co- 
pern icus-V erein  fu r  W issenśchaft u nd  K unst, 
i 4) g im nazja lne j, — „kom pletu je  przedew szyst- 
k iem  program ow o prasę, u k az u ją cą  się n a  
obszarze w ojew ództw a pom orskiego” oraz z p ra ­
sy, ukazu jące j się n a  te ren ie  W olnego m. G dań­
ska, w ydaw nictw a w języku polsk im  ii jed n ą  
z gazet n iem ieckich.

Do r. 1918 tylko S tad tb u ch ere i zb iera ła  w y­
jątkow o  pism a, w ychodzące w T orun iu , ilnne 
bow iem  księgozbiory, tw orzące obecną k siążn i­
cę m ie jsk ą  im . K opern ika, p ra sy  n ie  zbierały. 
D latego też w k siążn icy  b ra k  daw niejszej p ra sy  
p row incjonalnej P ru s  Zachodnich, k tó rą  obec­
n a  d y rek c ja  s ta ra  się zgrom adzić, zw łaszcza 
w języku  polskim . E gzem plarz red ak cy jn y  w y­
daw n ic tw a „G azeta T o ru ń sk a"  (kom pletny) 
z la t: 1869—1916,, złożony w darze  Tow. N auko­
w em u w, T o ru n iu , s tanow i podstaw ę zbiorów 
daw nej p ra sy  te j połaci k ra ju  w książn icy  to ­
ru ń sk ie j. P ra sy  zagran icznej b ib ljo teka nie 
zbiera. N a to m iast k o m p le tu je  k ilk a  p ism  po li­
tycznych z W arszaw y, P oznan ia, K rakow a i n ie­
k tó rych  innych  w iększych m iast polskich. Od 
r. 1930 kom pletow an ie  naw et p ra sy  z te ren u  
w ojew ództw a pom orsk iego  jes t u tru d n io n e  z po­
wodu zn iesien ia  rozporządzenia p. P rezy d en ta  
Rzpltej o p raw ie  p rasow em  z r. 1927, gdyż 
w zw iązku  z tem  k siążn ica  nile o trzy m u je  t. zw. 
egzem plarzy obow iązkow ych, z k tó rych  korzy­
s ta ła  od i .  1927. (Ciąg dalszy nastąpi)

Ż yw y d z ie n n ik  i ż y w a  p ra sa
W iadom em  jes t powszechnie, że zanim  

w ynaleziono m aszynę ro tacy jną , k tó ra  odbija  
k ilk an aśc ie  tysięcy  egzem plarzy dz ien n ik a  n a  
godzinę, d rukow ano  go przy pom ocy m niej do­
skonałych  m aszyn, k tó re od b ija ły  po k ilk ase t, 
a  n iegdyś po k ilk ad z ies ią t egzem plarzy n a  go­
dzinę. W ynikałoby  stąd , że dopiero w ynalazek  
d ru k u  um ożliw ił w ydaw anie gazet, czyli is tn ie ­
n ie prasy , a  tym czasem , gdy d ru k  w ynalezio­
nym  został w  jak im ś  1455 rok u , pierw sze gazety 
d ru k o w an e u k aza ły  się dopiero n a  początku, 
a  ściślej1 b iorąc w  połowie XVII w ieku, czyli

d ru k  ju ż  is tn ia ł bez m a ła  200 lat, n im  go zasto­
sow ano do d ru k o w an ia  nowin,. Tym czasem , ja k  
to zaznaczyliśm y n a  początku  p racy  niniejszej, 
żądza now in jest po trzebą o rgan iczną  ciucha 
ludzkiego, nie obchodził się on bez n ich  nigdy, 
jeżeli przecie nie korzysta ł d la  ich rozpow szech­
n ia n ia  z w yn a lazk u  d ru k u , to d la tego, że ludz­
kość znała  inne sposoby rozpow szechniania n o ­
win, k tó re  jej najzupełn ie j w ystarczały , a  były 
n iem i gazety  p isane i gazety  żywe. Jak  dotąd 
h is tc r ja  dzien n ik arstw a n ie  uw zględn ia i n ie  
przyp isu je  w iększego znaczen ia  żywej gazecie, 
zw anej inaczej pocztą pan toflow ą i noszącą 
m niej lu b  w ięcej pogardliw e nazw y, żyw em u 
dziennikow i. Gdy d ru k  był nieznany, a  gazety 
p isane były  dostępne tylko d la ludzi zam ożniej­
szych, k tó rzyby  m ogli płacić drogo za now ości, 
specja ln ie dla n ich  przepisyw ane, szerokie sfery 
nie obchodziły się bez n ich  bynajm niej i żyw a 
re la c ja  podaw ana z u s t do u s t zastępow ała im  
gazety. F ak ty  godne uw agi i zap am iętan ia  roz­
pow szechniały  się po św iecie z szybkością nie 
w iele może m nie jszą  n iż  dziś, że przy tem  z igły, 
robiono często w idły, że w iadom ość, k tó ra  u le­
ciała  kom arem ' w ra ca ła  jak o  wół, to już  
k w estja  inna, ale ludzkość now ości m ia ła  i nie 
obchodziła się bez: nich.

Opow iada Cezar w swoich „De bello gallico 
com m entarji" , że gallow ie ta k  byli nowości 
żądni, że za trzym yw ali podróżnych po drogach 
i rozpytyw ali ich co słychać nowego, a nie 
m arny  żadnych powodów do przypuszczenia, że 
inne narody  nie odznaczały  się podobną cieka­
wością. W  każdym  razie  każd y  k to  zna bliżej 
życie, naszej prow incji, głębszej zwłaszcza, b a r­
dziej: oddalonej od ośrodków  k u ltu ra ln y ch , wie, 
że zwyczaj in fo rm ow an ia  się przez żywe gazety
0 najw ażniejszych  ,a in te resu jących  dane śro ­
dowisko now ościach, dochow ał się: doskonale 
naw et do naszych czasów. N a pytan ie, d la  
czego nie czytuje m iejscow ej, wcale n ienajgo- 
rzej prow adzonej gazety, obyw atel, cieszący się 
o p in ją  rozsądnego i o rjentującego się w sto sun­
k ach  odpow iedział: „bo nie m a w iadom ości ze 
św iata, a o tem , co się w  powiecie dzieje, każdy  
m i Żyd rozpowie lepiej niż gazeta."

Jak  zaznacza w  sw oich w spom nieniach 
Groza („Z papierów  pośm iertnych  po A leksan­
drze Grozie", K raj r. 1885 N 25) za czasów Ale­
k san d ra , M ikołaja „w szelkie w iadom ości roz­
chodziły  się d rogą poufną, jako  ta jem n ica  sobie 
n a  ucho udzie lana. K ażdy ja rm a rk  coś nowego 
przynosił. Za spo tkan iem  się dw óch znajo­
m ych, czy krew nych, po p ow itan iu  się pierw sze 
słow o było, co tam  słychać, a  dla n o w in iarza  
o tw ierało się szerokie pole do p lotek  i k łam stw ". 
T ak było n iety lko  wi owe daw ne zam ierzchłe 
czasy, ale i jeszcze ta k  niedaw no, pow iedzm y za 
czasów w ojny  ostatniej'. W arszaw ę n ap rzyk ład  
zaopatryw ała  g łów nie w inform acje o stan ie  rze­
czy n a  fro n tach  i poza fro n tam i patoflow a pocz­
ta , a je j1 b iu ra  u rzędow ały  w  k aw ia rn iach , s ta ­
nowczo tw ierdzić nie m ożna, by w iadom ości tak  
o trzym yw ane i rozpow szechniane były fałszyw e,
1 dopraw dy niepodobne, w iele gorsze od in fo r­
m acyj dzienn ikarsk ich . P rzeciw nie raczej, gdyż 
i żyw a gazeta  m iew a swoje w iarogodne źródła 
i swój honor, nie pozw alający  jej św iado­
mie sw oich odbiorców w iadom ości w  błąd w pro­
w adzać. S m utne to jest zapewne, ale każdy, k to
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zn a  życie naszej p row incji, zw łaszcza ,głębszej, 
wie, że zasp ak a ja  ona sw oją żądzę now ości przez 
żyw y dziennik, żywe gazety. C iekaw y fa k t pod 
tym  w zględem  p rzy tacza  red ak to r i założyciel 
„K u rjera  L itew skiego", zm arły  n iedaw no H ipo­
lit  Korw in-M ilew ski w  sw oich znakom itych  
w spom nieniach. P isze on, m ianow icie, że 4 czy 
5 w rześn ia  1870 r. jecha ł w prost z P a ry ż a  przez 
W ilno do swoich G eranon w  W ileńszczyźnie. 
W yjeżdżając z1 W ilna  i jad ąc  dalej już  końm i 
dow iedział się z1 depesz p e tersbu rsk ich , że 
Niem cy, nie znalazłszy w C halonie n a d  M arną 
w ojsk  m arsza łk a  M ac-M ahona pędzą za n im  na 
północny wschód. Tym czasem  o 10 w iorst od 
G eranon, n ie m ających  w  p ro m ien iu  k ilk u  m il 
n ie ty lko  te leg rafu , ale naw et u rzędu  poczto- 
wiego, n ap o tk a ł M ilewski jad ąc  z zachodu k u p ­

c a  zbożowego, jadącego do W ilna, czyli ze 
w schodu n a  zachód i kupiec ten , opowiedział 
m u  o k ap itu la c ji  a rm ji M ac-M ahona pod Seda- 
nem , k tó ra  n as tąp iła  2 w rześnia.

Ten fak t ta k  zaim ponow ał s ta rem u  red ak to ­
row i, że go przytoczył i zaznaczył po 56 la tach , 
nie m ogąc w yjść z  podziw u i zrozum ieć nie bę­
dąc w  stan ie , ja k ą  drogą poczta pantoflow a 
m ogła otrzym ać ta k  prędko podobną w iado­
mość.

Są to w szystko fak ty , w zbudzające pew ien 
szacunek  i uznan ie  d la żywej gazety pozw alają 
uw ażać za fak t ustalony , że zanim  pow stały  g a­
zety drukow ane i p isane, is tn ia ły  gazety żywe, 
k tó re  zresztą, jak o  zjaw isko szczątkow e zacho­
w ały  się do naszych  czasów po różnych zapad­
łych  k ą tach  w  w ypadkach  zaś, gdy sztucznie 
o trzym yw anie nowości d rogą u w ażan ą  obecnie 
za n o rm aln ą  zaham ow anem  zostaje odzywa 
i wchodzi w  sw oje p ra w a  gazeta żywa, in fo r­
m uje po daw nem u publiczność, u ra b ia  opinję. 
N iepiśm ienność i lenistw o pew nej ilości ludzi 
sp raw ia , że k o n k u ren c ja  gazet d rukow anych  
z żyw em i zw anem  i rów nież p lo tką, bezzasad- 
nem i pogłoskam i, nie je s t an i p rosta , an i ła tw a 
i trw a  do naszych czasów. W  porów nan iu  z g a­
zetą d ru k o w an ą żyw a m a te a tu ty , że przede­
w szystk iem  nie liczy się z żadnem i w y m ag an ia­
m i cenzury, nie m a d la n iej tem atów , nie pod le­
gających  dyskusji, dostarcza sw oim  odbiorcom  
w iadom ości, jak ie  ich  in te re su ją  bez n ic  go nie 
obchodzącego b alastu , daje nakoniec słuchaczo­
wi m ożność zadaw an ia  py tań , o trzym yw ania 
w y jaśn ień  i sam odzielnego kom en tow an ia  ko­
m unikow anych  inform acyj, co b iorąc pod u w a­
gę m usim y dojść do w niosku, że żywa gazeta 
bynajm niej nie pow inna być ta k  mocno b ag a te­
lizow aną, jak  to  zdarza się zazwyczaj, że m a ona 
rac ję  by tu  i swego ostatn iego  słow a nie pow ie­
dzia ła  jeszcze. Ludzie bardzo zam ożni i bardzo 
zajęci, dosto jn icy  państw ow i zwłaszcza i za n a ­
szych  czasów  gazet nie czytu ją  ty lk o  w y słu ­
ch u ją  re fe ra ty  swoich spraw ozdaw ców  p raso ­
wych, k tó rzy  k o m u n ik u ją  im  w  zwięzłej i odpo­
w iadającej ich gustom  i w ym aganiom  redakcji 
potrzebne im  nowości, is tn ie ją  próby kom uniko­
w an ia  ich przez telefon, że nie w spom nim y o zy­
sku jących  coraz szersze i w ielostronniejsze roz­
pow szechnienie o k ó ln ikach  radjow ych. Form a 
p isem na lub  d ru k o w a nie jest bynajm niej ko­
nieczną d la  rozpow szechniania nowości, a u stne  
ko m u n ik a ty  m ają  tu  i m ieć m ogą szerokie za­
stosow anie. (Dokończenie nastąpi)

C zyżby n o w y  m o n o p o l?
Czytamy na temat ten w „Słowie Pomorskiem" 

z dnia 4-go b. m.:
W  kołach  k sięg arsk ich  k rą ż ą  osta tn io  po­

głoski o zam iarze czynników  m iaroda jnych  
stw orzen ia m onopolu w ydaw niczego, k tó ry  po­
siadałby  w yłączne p raw o w y d aw an ia  książek 
szkolnych, zaleconych przez m in isterstw o  
ośw iaty.

P ro jek t pow yższy m iał zostać przedłożony 
przez jednego ze znanych  księgarzy  polskich.

M otywem powyższego p ro jek tu  m ia ły  być 
zbyt w ysokie ceny książek  szkolnych, pobierane 
przez p ryw atne firm y  w ydaw nicze.

W  m yśl powyższego p ro jek tu  m in. ośw iaty  
za udzielenie zezw olenia n a  w yłączne w ydaw ­
nictw o książek  szkolnych przez w ładze szkolne 
m a  partycypow ać w  zysku w  w ysokości 50 proc., 
przyczem  sum a ta  by łaby  przeznaczona n a  fu n ­
dusz k u ltu ry  narodow ej.

P o n ad to  m in. o św iaty  m a  otrzym ać za udzie­
lenie powyższego zezw olenia połowę udzia łu  
w przedsiębiorstw ie.

W iadom ość pow yższa w ydaje n am  się ta k  
niepraw dopodobna, że podajem y ją  jedynie 
z obow iązku dziennikarsk iego , z w szelkiem i za­
strzeżeniam i. Jes t ona w‘ każdym  razie  wielce 
ch a rak te ry sty czn a  dla p an u jący ch  u  nas, w y­
soce szkodliw ych z p u n k tu  w idzen ia  gospodar­
czego, tendencyj m onopolistycznych, k tó re  prze­
n iknęły  naw et w dziedzinę księgarstw a.

Nowy m onopol abso lu tn ie  nie spełniłby 
nadziel w  n im  pokładanych . Ceny książek , k tóre 
dziś rzeczyw iście są  w ysokie, zależne są  głów nie 
od cen pap ieru , k tó re regu lu je  in s ty tu c ja  bardzo 
pokrew na m onopolom  — S yndykat P apierniczv.

Z a g a d n ie n ia  p r a s o w e  
na ła m a ch  sa m e j p ra sy

W  czasopiśm ie „P o lska O św iata  Pozaszkol­
n a"  (Nr. 1 z r. b.) A leksander P a t k o w s k i  
om ówił w  dłuższym 1 a rty k u le  „ P r o g r a m  
i z a d a n i a  c z a s o p i s m  r e g j o n a l -  
n y c h “ pod w zględem  ideow ym  i zak resu  tre ­
ści. A utor pośw ięca spec ja lną  uw agę czaso­
pism om  i „Gazecie P o d h a lań sk ie j" , „Źródłom  
Mocy" i „Gryfowi" oraz „Przeglądow i- W ileń­
sk iem u" nie pom ija jąc „Z a ran ia  Śląskiego",, 
ku jaw sk iego  „Życia W łocław ka i okolicy", r a ­
dom skich „N aszych Dróg", to ruńsk iego  „Mest- 
w ina", „K roniki G ostyńskiej", „ (Ziemi K ali­
skiej", „Regjonu lubelskiego" oraz literacko- 
reg jonalnych  poznańsko  - w rzesińsk ich  „W ici" 
i k rakow skiej „G azety L iterack ie j", aczkolw iek 
tylko o p ierw szych czterech w ydaw nictw ach  
mógł powiedzieć dużo więcej n iż  o innych.

N a łam ach  lw ow skiego czasopism a peda­
gogicznego „M uzeum" (Nr. 1) dr. A n t .  K n o t  
ana lizu je  ak tu a ln e  obecnie we w szystk ich  k r a ­
jach zagadnien ie wychow-awcze l e k t u r y  g a ­
z e t  w s z k o l e  ś r e d n i e j ,  zaznaczając, 
że zagadnien ie to nie jest now ością oraz, że nie* 
należy do zdobyczy pedagogicznych doby n a j­
nowszej. T ak  n. p. K onarsk i w u staw ach  szkol­
nych nakazyw ał naw et łączyć ją  z n au k ą  
geograf ji.

Zdaniem  au to ra  le k tu ra  gazet w sżkole 
przynieść pow in n a  przy racjonalnem  jej posta­
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w ien iu  i m etodycznem  u jęciu  podi k ie ru n k iem  
należycie przygotow anego do niej' nauczyciela, 
n ie jako  „ k u ra to ra 11 „żywego d z ien n ik a11, a. — 
nauce o Polsce współczesnej, nauce, k tó ra , przy 
„u n ik an iu  najlżejszego zabarw ien ia  p arty jn eg o 11 
ze s tro n y  k iero w n ik a  lek tu ry , staćby  się m ogła 
„naukę, obyw ate lską11 i potw ierdzić p raw dę, że 
„non scholae sed v itae  d isc im u s11.

„W  i a  d o  m  o śi c i  L i t e r a c k i e 11 d ru k u ją  
ju ż  od dłuższego czasu frag m en ty  „Z p a  m  i ę t- 
n  i k  a" A l e k s a n d r a  Ś w i ę t  o c h  o w- 
s k i  e g  o, nesto ra  pub licystyk i polskiej. Z aw ie­
r a ją  one wiele cennego m a te r ja łu  do dn i m in io ­
nych  i zw łaszcza doby w a lk i t. zw. „starej i m ło­
dej p ra sy 11 ósmego dziesią tka  la t  w ieku  XIX.

„W ycinki o  w y cin k a ch *1 
w  p r a s ie  p ra sy  z a g ra n icą

N ajnow szy  (lutow y) n u m e r czasop ism a n iem iec­
kiego P r e s s e k u n d e  („P rasoznaw stw o11) p rz y ­
nosi w  żywo i a k tu a ln ie  p row adzonym  dziale „ p ra ­
sy  różnych  k ra jó w 11 obszern iejsze om ów ienie w y d a­
nej w  ro k u  bież. przez „In fo rm ację  P ra so w ą  P o lsk ą 11 
b ro szu ry  p. t. „W  y c i n k i  o w y c i n k a c  h “, w y­
su n ąw szy  p rzedew szystk iem  a k tu a ln o ść  spraw y, 
ja k ą  p o ru szy ł prof. S t a n i s ł a w  J a r k o w s k i  
w  w ydanej n ieom al jednocześn ie w  ogran iczonej 
ilości egzem plarzy  b roszurze n iem ieck ie j (odbitce 
z czasop ism a n iem ieckiego  „Z e itu n g sw issen sch aft11) 
n a  te m a t w y k o r z y s t y w a n i a  w  y  c i n k  ó w 
j a k o  m a t e r j a ł u  ź r ó d ł o w e g o  d o  b a d a  ń  
p r a s o z n a w c z y c h  (Z e itu n g sau ssch n itte  a is  zei- 
tungsw issenschaftlicb .es Q uellenm ateria l).

P o m ija ją c  tu ta j  o d tw arzan ie  podanego  w czaso­
p iśm ie  n iem ieck iem  streszczen ia  obu b ro szu r i po ­
ch lebnej c h a ra k te ry s ty k i dzia ła lnośc i „In fo rm acji 
P rasow ej P o lsk ie j11 oraz jej za łożycie la i k ie ro w n i­
ka, prof. .Tarkowskiego, cy tu jem y  ty lko  końcow y 
u ry w e k  w yw odów  n a  ten  tem at.

A u to r sp raw o zd a n ia  w  czasopiśm ie „P resse k u n ­
d e11, u k ry ty  pod k ry p to g ra m e m  (o), p isze m. in.:

„Odnosi się w rażen ie  z b roszury , k tó rą  czy ta  się 
bardzo  g ładko, że w arszaw sk a  a je n c ja  (w ycinków  
prasow ych) je s t is to tn ie  p o trzeb n a  d la  w skrzeszonej 
P o lsk i. Któż n a  ca łym  św iecie m ógłby się in fo rm o­
w ać d o k ład n ie  o tem , co dzieje się w  ty m  dużym  
k ra ju , k tó ry  w . ciągu  m in io n y ch  150 la t swego nie- 
egzystow an ia  popad ł był is to tn ie  w  zapom nienie. 
R osyjskie, n iem ieckie , a u s trjac k ie , czeskie i litew ­
sk ie  źród ła  in fo rm acy jn e  m a ją  w  sobie zaw sze coś 
podejrzanego , gdy  chcą m ów ić o Polsce. W  każdym  
raz ie  n ie  m ożna tak że  przem ilczeć, że w  Polsce jesz­
cze dziś ze s tro n y  rzą d u  sto so w an a  byw a cen zu ra  
p rasy . G azety opozycyjne m ogłyby coś niecoś o tem  
pow iedzieć. Mimo więc n a jlep szy ch  chęci je s t jesz­
cze p ew n a lu k a  w in fo rm ac jac h  w  P olsce11. ..

R o z m a ito śc i
Kronika żałobna dziennikarska n o tu je  z a g ra n i­

cą zgon trzech  w yb itnych  ludzi ze sfer p rasow ych : 
w A m eryce — R y s z a r d a  D u l a b r a u a .  

d ługo le tn iego  k ie ro w n ik a  b iu ra  w aszyngtońsk iego  
red a k c ji „New Y ork T im es‘a “,

w Szw ecji — E r i k a  K.  R i m m a n a ,  k ie row ­
n ik a  dz ia łu  po litycznego gazety  „S tockholm s Iidn in - 
g en 11,

oraz na W ęgrzech — se n io ra  p ra sy  tam te jsze j,
b. posła  i p rezesa  zw iązku  d z ienn ikarsk iego  M o r  i- 
t z a S z a t m a r  i‘e g o.

Rów nież z a g ran ic ą  —  w Genewie zm arł w yb it­
ny dz ien n ik a rz  polski śp. K a z i m i e r z  E h  r  e n- 
b e r  g, d ługo le tn i re d a k to r  „K u rje ra  P o ran n eg o 11, 
o sta tn io  p rzedstaw ic ie l w arszaw sk iego  w ydaw nic­

tw a „G azeta P o lsk a11 w Genewie i w P aryżu . Zwłoki 
przew ieziono do k ra ju  i pochow ano w W arszaw ie.

Nowy prezes Związku Syndykatów  Dziennikar­
sk ich  w Polsce zosta ł w y b ra n y  w niedzielę, d n ia  
29 lu tego n a  zjeździe delegatów  tych  organ izacy j 
w W arszaw ie  n a  m iejsce zm arłego ś. p. Z dzisław a 
Dębickiego. Godność p rezesa  o trzym ał nacze lny  p u ­
b licy sta  w arszaw sk i — red. B o l e s ł a w  N o s k o w -  
s k  i, b. senato r, członek honorow y Tow. L ite ra tó w  
i D zienn ikarzy  P olskich .

Protest dziennikarzy pom orskich przeciw  bez­
prawiom  gdańskim . M orski S yndykat D ziennikarzy  
w Gdyni u ch w alił n a  vvalnem zeb ran iu  jednog łośn ie  
„p ro test przeciw ko n ie sły ch an em u  w  dzie jach  są ­
dow nictw a w yrokow i sądu  gdańskiego, skazu jącego  
re d a k to ra  C ieszyńskiego n a  w ięzienie bez p raw a  za­
m ian y  na. grzyw nę, za to, że uczciw ie p o jm u jąc  swój 
obow iązek d z ien n ik a rsk i, m ia ł odw agę p rzec iw sta­
wić się p rześlad o w an iu  polskości n a  te ren ie  W olne­
go M iasta  i w ziął w obronę p o lsk ą  dziatw ę szkolną, 
system atyczn ie  germ an izo w an ą  przez nauczycie la  
h a k a ty s tę 11.

Kurs dziennikarski dla nauczycieli — drug i 
zkolei — o rgan izow anych  przez n iem ieck i In s ty tu t  
p rasoznaw czy  w B erlin ie  k u rsó w  p o p u la ry zacy j­
nych, odbędzie się w  d n iach  4, 5 i 6 k w ie tn ia  r. b. 
P ro g ram  w ypełn ia  w yk łady  o gazecie w spółczesnej 
(prof. D róifat — 3 godziny), o b ad a n ia ch  naukow ych  
nad  p ra są  w  N iem czech (dr. B ertkau ), o w ielk iej 
p ras ie  we F ra n c ji i w A nglji (dr. Bóhm er), o gaze­
cie, jako  źródle h isto rycznem  (dr. T raub), oraz p re ­
lekcje n a  te m a t użycia gazety  w szkole: w yższej
(dr. M oeller), średn ie j i ludow ej (p. G. W olff) a ta k ­
że zaw odowej (prof. R aucker) tudz ież  n a  te m at „N a­
uczyciel a  g az e ta11 (dr. S tranz), w reszcie porów naw ­
cze czy tan ie gazet (dr. H artig ).

25 lat p ism a czeskiego w  W iedniu. Jedyne 
p ism o, czeskie w W iedn iu  „V idensky D enik11 obcho­
dził vv tych  dn iach  25-rocznicę swego założenia. Z 
tej Okazji w ydano n u m er jub ileuszow y, do k tórego  
p rzy sła li a r ty k u ły  w yb itn i działacze naukow i, po li­
tyczni, lite raccy  i t. d. „V idensky D en ik11 w ychodzi 
dw a razy  tygodniow o i m a w ielk ie znaczenie dla 
tam te jsze j ko lon ji czechosłow ackiej1.

A tlantyckie w ydanie gazety  „ D a i l y  M a i  l11 
p rzesta ło  w ychodzić wobec zm niejszen ia  się ilości 
pasażerów  na okrętach , w sku tek  czego koszta  tego 
w ydaw nic tw a p rzes ta ły  się opłacać.

Konkurs na najpiękniejsze w ydanie gazety u rz ą ­
dzili w ydaw cy gazet, w P ensy lw an ji,

Prasow a propaganda turystyki w  Szw ajcarji 
p rac u je  w y trw ale  przez ca ły  rok, w ykazu jąc  n a d e r  
ścisły  k o n ta k t zarów no z zarządem  kolei zw iązko­
wych, ja k  i innych  środków  k o m u n ik acy jn y ch  o raz  
z o rg an izac jam i sam orządow em i m iejscow ości w y­
cieczkow ych i sportow ych, tudzież z o rgan izac jam i 
p rzem ysłu  ho te la rsk iego  i restau racy jn eg o , a p rze­
dew szystk iem  ze sferam i księgarsk iem i.

B ib ljog rafja  now ości w ydaw niczych  szw a jcar­
sk ich  w ykazu je ca łą  m asę now ych edycyj k siążek  
in fo rm acy jnych , przew odników , m ap  i t. p.

T u rystyce i spo rtom  służy w  S zw ajcarji k ilk a ­
d ziesiąt w ydaw nic tw  perjodycznych , n a  czele k tó ­
ry ch  postaw ić  m ożna luksusow o i a r ty s ty cz n ie  w y­
daw any  przez za rząd  kolei zw iązkow ych m iesięcz­
n ik  p. t. „ S B B  R e v u e C F F “ (Schw eizerische 
B unden B ahnen  Revue — Revue de Chem in de fe r  
fedśraux). K ażdy zeszyt tego p rzeg lądu  — to a k tu ­
a ln a  in fo rm ac ja  o w szelkich  godnych  p o znan ia  im ­
prez tu ry sty czn y ch  i sportow ych  o raz o w szelkich  
u ła tw ien iac h  k o m u n ik acy jn y ch  na nie. „P rzeg ląd 11 
u kazu je  się w m ia rę  po trzeby  nie ty lko  w językach  
n iem ieck im  i fra cu sk im  oraz w łoskim , ale i w a n ­
g ielskim . W  r. ub. m inęło  5-lecie tego w ydaw nic­
tw a, k tó re  nazw ać m ożna bez p rzesady  w zorem  ilu ­
s trac ji in fo rm acy jn e j k ra joznaw czo-tu rystyczno-ko- 
m u n ik acy jn e j.
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R acjo n a liza c ja  w  p rzer ó b c e  p ap ieru
R acjonalizacja  jes t w d ru k a rstw ie , in tro li­

ga to rs tw ie  i pokrew nych przem ysłach  ta k  s ta ra  
ja k  i one. R atio  znaczy  rozsądek . R ozsądkiem  
też F ord  p rak ty czn ie  zrealizow ał p racę  p rzy  ru ­
chom ej taśm ie. P odobnie jak  przy  ta śm ie  od­
byw a się p ra ca  przy  o p raw ian iu  pew nego so rty ­
m en tu  książek , bo w szelkie p race  przygotow aw ­
cze za ła tw ia  uczeń, szycie znow u s iła  poduczo­
n a , w ykonan iu  o k ład k i i  ca łe j opraw y pom oc­
n ik , milstrz zaś ogran icza  sw o ją  działalność do 
pew nych ty lk o  czynności. O w iele w y raźn ie j­
szy  obraz p racy  p rzy  ta śm ie  rac jo n a ln e j m am y 
w  kartonow nic tw ie , gdzie w yroby tek tu ro w e 
w ę d ru ją  z rę k i do ręk i, a  subtelnile w ykończone 
to ru ją  sobie drogę do k lien ta .

Często spotkać się m ożna z zdaniem , jakoby 
rac jo n a lizac ja  oznaczała ty le  co  zm echanizow a­
n ie  danego przem ysłu . Z dan ie  takile jest błęd­
ne i  n ie jednokro tn ie  srogo się zem ściło, bo pod­
s ta w ą  ra c jo n a lizac ji było izawsze obniżeńie ko­
sztów  procesu p rodukcji. N ow oczesna ra c jo ­
nalizac ja  dąży ła przez podw yższenie p ro d u k c ji 
do  p o tan ien ia  różnych produktów . Aby to  m ódz 
zrealizow ać, poszczególne p rzedsięb io rstw a m ia ­
ły  się  zaopatrzeć w  różne m aszyny, k tó ry ch  w y­
dajność sp ro sta łab y  te m u  zadaniu . M iały to  
być now oczesne m aszyny, k tó re  potęgow ać m ia ­
ły  n ie ty lk o  w ydajność p racow nika, a le  go n a ­
w e t zastąpić. M am  tu  n a  m yśli w szystk ie no ­
woczesne m aszyny  d ru k a rsk ie , in tro lig a to rsk ie  
i t. d. Przeoczono n ie s te ty  dość cizęsto, że m aszy­
ny  n ieczynne pożerały  odsetki i  am ortyzację. 
A znow u k aż d a  s i ła  robocza, jeżeli się jej n ie  
w ykorzystuje , byw a op łacana n ie  przez dane 
przedsiębiorstw o, lecz siebie sam ą, albo przez 
ogół.

M aszynow a rac jo n a lizac ja  za łam ała  już n ie ­
jedno przedsiębiorstw o. D laczego? Bo n ie
u m iano  pogodzić ra c jo n a lizac ji zbytu  z p racą  
k up iecką  i rac jo n alizac ji p ro d u k c ji z spec ja li­
zacją.

Zbyt jest dzisiaj w ażniejszą kw est ją  aniżeli 
p rodukcja . P rzyczyną k ryzysu  gospodarczego 
je s t b ra k  zbytu czyli in n em i słow y: n a d m ia r  
tow aru. W iele ludzi m usi sobie odm ów ić dużo 
rzeczy, gdyż przez b ra k  siły  k u p n a  w ykluczeni 
zostali z procesu  wytwórczego. Ci w ykluczeni 
n ie s tanow ią  jeszcze bezrobotnych, b o  t y ­
s i ą c e  z n i c h  ż y j e  d z i s i a j  l e p i e j
a n i ż e l i  s e t k i  d r o b n y c h  p r z e m y ­
s ł o w c ó w  i r z e m i e ś l n i k ó w ,  k tó rzy  — 
m im o złych przykładów  — chcą w sposób ucz­
ciw y pokonać przeszkody i się wybić. M am y 
n ad m ia r tow arów , tem u  n ik t nie zaprzeczy, 
począwszy od p roduk tów  n a tu ra ln y ch  (węgiel, 
zboże itd.) a  skończyw szy n a  gotowej kopercie 
albo  ilnnej d robnej rzeczy. B łędnem  byłoby 
tw ierdzić, że m am y za dużo ludzi, bo  te  setk i 
tysięcy bezrobotnych, w ykluczonych z procesu 
wytwórczego, b y li i  są  na jlepszym i odbiorcam i 
różnych tow arów  (wyłączone s tąd  tow ary

pap iern icze  i p rzedm io ty  k u ltu ra ln e ) . P rzy ­
czyna bezrobocia tk w i w  w zm ożonej 'zdolności 
p rodukcy jnej ■ poszczególnego przem ysłow ca. 
P rzecię tn ie  w ydajność p ro d u k ty w n a  ty s iąca  sił 
roboczych 'odpow iada zuży tkow aniu  1500 k o n ­
sum entów .

P rob lem  zbytu  jes t dzisiaj najw ażn iejszy . 
To p rzy zn a ją  naw et p rzedstaw ic ie le  ciężkiego 
przem ysłu , k tó rzy  zebraw szy się w m aju  ub ie­
głego ro k u  n a  kongresie  m iędzynarodow ej izby 
przem ysłow o handlow ej w W aszyngtonie, bacz­
n ą  zw rócili uw agę n a  rac jo n a lizac ję  techn iczną 
i handlow ą. Szczególne za in teresow an ie  wzbu­
dził wów czas re fe ra t n a  te m a t p ro d u k c ji m aso­
wej i rac jo n alizac ji. A żyw a d y sk u sja  w yło­
n iła  się n ad  p y tan iem , ja k  dalece gospodarcze 
i handlow e p u n k ty  w idzenia o k re ś la ją  zastoso­
w anie środków  technicznej rac jo n alizac ji, szcze­
gólnie tech n ik i m asow ej p rodukc ji.

Pew nem  jest i  pow szechnie o tem  się m ów i 
i pisze, że bezkry tyczne przeszczepienie m etod 
am ery k ań sk ich  n a  s to su n k i eu ropejsk ie  jest 
n iedopuszczalne. In n em i słow y: P ierw szeństw o  
potrzeb rynkow ych  przed m ożliw ościam i teeh- 
niczneimit. P rzed  t ą  zasad ą  m u szą  się ug inać 
naw et A m erykanie. O statn ie  techn iczne m ożli­
wości m uszą w tedy  pozostać n iew yczerpane, 
jeżeli chodzi o dobra, k tó re  w ed ług  sw ej n a ­
tu ry  w ew nętrznej n ie  n ad a ją  się do ikonsum- 
cji; m asow ej, albo jeżeli :np. przez s ta łe  podw yż­
szanie s taw ek  celnych śc ieśn ia ją  silę ry n k i 
Zbytu.

P o m ijam  tu  zagran iczne ry n k i Zbytu, gdyż 
te  w obec błędnej p o lity k i celnej szczególnie d la  
d ru k a rs tw a  i  in tro lig a to rs tw a  zupełn ie  n ie  is t­
n ie ją . Ale i n a  ry n k u  k ra jo w y m  k on ieczna  jes t 
an a liz a  rynkow a, K ażdem u przem ysłow cow i 
i! rzem ieśln ikow i - w iadom o, że gdyby n aw et licz­
ba jego k lien tów  w zrosła  o  100 procent, to  
i  wówczas n ie będzie oin w 100 p rocen t z a tru d ­
niony. A ja k i jes t sk u tek  teg o  stuprocen tow ego  
w zrostu  k lien te li?  B łędna gospodarka, T ow ar 
oferu je  się poniżej kosztów  w łasnych , k a lk u la ­
cja je s t b łęd n a  itd . i  jak i koniec? Otóż jeżeli 
in te re s  dobrze p rosperu je , k ilk a  k lien tów  więcej 
— zato m niejszy  zysk, jeżeli wogóle o  :nlim da s:ię 
mówić. R acjona lna an a liza  ry n k o w a lidzie 
w ty m  k ie ru n k u , by zbadać: ja k i  m ogę dać 
u p u s t i ile  jeszcze n a  tem  zarab iam . Rozw inąć 
m ożliwość zbytu  do pew nego tow aru, może duży 
p rzem ysł, sy n d y k aty  i karte le , a le  n ie d ru k a r­
n ie  lub in tro lig a to rn ie  albo też cechy. Tu b ad a ­
n ie ry n k u  daje  do zrozum ienia, że z kolegam i 
po fachu  należy uzgodnić ko ła  k lien tów , k ie ru ­
jąc się s to su n k am i m iejscow em i lub innem i. 
Jeżeli ci w ielcy i całk iem  w ielcy m ogą się łączyć 
w k arte le , to dlaczego n ie ro b ią  tego m ali. z ca ł­
k iem  m ałym i. Z uzgodnieniem  cen n ik t n ie doj­
dzie do końca, po k u sa  jes t za duża, dalej głód 
za zleceniam i również. Otóż co zrobić? P rzy ­
łożyć s iek ierę  do ko rzen ia  i ośw iadczyć: b rak  
nam  zrozum ien ia d la k lien teli.
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P rzem ysł pap iern iczy  zn a jd u je  się w tem  
szczęśliw em  położeniu, że m oże się techn iczn ie  
nastaw ić  odpow iednio do fab rykac ji, bo w y ra ­
b ia jąc  k sięg i hand low e m oże ju tro  w ytw arzać 
album y, a  p o ju trze  znow u coś innego. Je s t to  
bardzo  p iękne n a  papierze, w rzeczyw istości 
n a to m ias t zaw sze d aje  s tra ty . K ażdy bow iem  
p racu je , by  zarab iać , a n ie  poto, by  ru c h  był 
w budzie. A jednakow oż p ra k ty k a  w sk azu je  
n am  n a  ten  ruch .

S pecjalizacja  jes t potrzebna. Jeden  a rty k u ł, 
a le  za to  bardzo  dobry. Obok s tro n y  kupieckie j 
p ow in n a  stać  techniczna. Ażeby to  osiągnąć, 
p o trzebna je s t w spó łp raca z poszczególnem i zna- 
nemdi p rzedsięb io rstw am i. H ugon S tinnes, jeden 
z na jg en ia ln ie jszy ch  typów , znany  w ekonom ji 
św iatow ej, chcia ł w szystko sam  produkow ać, 
począw szy od węgla, d ru tu  do gotowej książk i. 
I co isię sta ło?  K ażde przedsięb iorstw o pozo­
sta ło  sam odzielne, pod koniec jednak , k iedy  
nadeszły  n o rm aln e  sto sunk i, w szystko się 
zepsuło. M am y n a  nieszczęście dzisiaj jeszcze 
przetw órców  pap ieru , k tó rzy  m niem ają , że 
p o tra f ią  więcej od Stiinnesa i k tó rzy  w szystko 
sam i chcieliby w yrabiać.

N ienlożliw em  je s t dzisiaj n a  m aszynach  
w szystko to  produkow ać, co p rzy rzek a ją  p ro ­
sp ek ty  fab ry k an tó w  m aszyn. S pecjalizacja  jes t 
tą  wilelką ta je m n ic ą  każdego  sukcesu  w pro­
dukcji.

J a k  m ożna go osiągnąć?
Przez sp row adzan ie  tan ic h  surow ców  i  pół­

fabrykatów , e lim in u jąc  ich  wyrób, k tó ry  się dro­
żej k a lk u lu je .

P rzez odgraniczanie kół k lien tow sk ich , nie- 
pow iększanie przedsięb iorstw  i  ograniczene się 
do tego, co się um ie i po trafi.

Przez; n iezw iększanie k o ła  klientow skiego, 
lecz in ten sy w n ą  obróbkę konsum entów , n a  k tó ­
ry ch  jeszcze coś m ożna zarobić.

Te i  liinne w skazan ia , to  d roga d o  pełnego 
sukcesu  — w dzisiejszych  ciężkich czasach!

Z e  S to w a r z y s z e n ia  
K upców  P a p iern iczy ch  w  P o zn a n iu

W  poniedziałek , d n ia  7-go bm. odbyło się 
W alne Z ebranie w  sali D om u K upiectw a P o l­
skiego w  P oznan iu . W  zastępstw ie chorego p re­
zesa zagaił zebranie sek re ta rz  p. Czosnowski. 
N a p o rządku  obrad był w ybór Z arządu  oraz 
sp raw y bieżące. P rzew odniczący w k ró tk im  za­
rysie  d a ł pogląd n a  działa lność S tow arzyszenia

ciekaw ych zagadn ień  branżow ych, zabierali głos 
pp. S tru k , Bończa, C iecierski i Kuncenowicz. Na. 
członków  przyjęto sześć firm . Po ośw iadczeniu' 
p. Czosnowskiego, że poniew aż część członków 
zarządu  złożyła urzędy, należy  obrać w m iejsce 
u stęp u jący ch  now ych członków. Przew odniczą­
cym  dalszego zeb ran ia  w ybrano  p. Thom asa. Po 
s tw ierdzen iu  praw om ocności zebran ia do doko­
n an ia  w yboru Z arządu , zarządził przew odni­
czący 10-m inutow ą pauzę. Po podjęciu  n a  now o 
obrad w ypłynęła w ątpliw ość, czy należy zw al­
n iać dotychczasow y' Zarząd, n ie  udzie la jąc  m u  
abso lu to rjum . Z b ra k u  jed n ak  sp raw ozdan ia 
kasowego, zebranie nie może tego uczynić ze 
względów form alnych. Przew odniczący propo­
n u je  zatem; zw ołan ia W alnego zeb ran ia  n a  po­
czątku  kw ietn ia , na  k tó rem  Z arząd  zda całko­
w ite  sp raw ozdan ia  i zebranie będzie mogło 
udzielić pokw itow ania. P. K ulińsk i M ichał 
w niósł sprzeciw , żądając w yboru Z arządu  i n ie  
o d k ład an ia  spraw y. Zebranie uchw aliło  jednak  
odroczenie sp raw y  do W alnego Z ebrania, odbyć 
się m ającego w poniedziałek , d n ia  4-go kw ie tn ia  
1932 r.

N a tem  zebranie zakończono o godź. 11-ej 
w ieczorem . er

R o zm a ito śc i
Lokaut w  Danji. W  d u ń sk im  przem yśle p a p ie r­

n iczym  i przetw órczym  in tro lig a to rsk o  - g a la n te ry j­
nym  w ypow iedzianą zo s ta ła  ta ry fa  zarobkow a 
a podczas p e r tra k ta c ji  p racodaw cy  dom agali s ię  
p rzed łu żen ia  um ow yo ro k  bez zm iany , z czem  jed ­
n a k  zw iązki robotnicze nie pogodziły się;, ż ą d a jąc  
podw yższen ia s taw ek  zarobkow ych, ze w zględu na 
u ja w n io n ą  ten d en c ję  zw yżkow ą w zw iązku  z p rze­
jaw am i n a  ry n k u  p ieniężnym . P oniew aż nie p rz y ­
szło do porozum ien ia , p racodaw cy1 przeszli do lo­
k a u tu . zażądali 20-procentow ej zniżki w szelkich  
s taw ek  zarobkow ych i zaw arcie 3-letniej um ow y 
z pó łroczną re g u la c ją  no rm  zarobkow ych.

Zerwanie niem iecko - szwedzkich rokowań cel­
nych. W  pierw szej połow ie lu tego r. b. toczyły się  
w Sztokholm ie p e r tra k ta c je  m iędzy p rzed staw ic ie­
lam i rzą d u  szwedzkiego i niem ieckiego oraz re p re ­
ze n ta n tam i szwedzkiego i niem ieckiego p rzem ysłu  
celulozow ego o u regu low anie  p ro d u k c ji i zby tu  ce­
lulozy. Ze stro n y  N iem iec w ystąp iono  z propozy­
cjam i zbyt jednostronnem i, m ającem i n a  celu po ­
p raw ę s tosunków  tegoż p rzem y słu  zw łaszcza n a  ry n ­
k ac h  zagran icznych . P e r tra k ta c je  zdołały  jedyn ie1 
w yjaśn ić  położenie obecne w  n iek tó ry ch  p u n k tach , 
lecz m iędzy kon feru jącem i s tro n am i nie doszło do 
defin ityw nego porozum ienia . P e r tra k ta c je  zostały  
n a raz ie  zerw ane, nie je s t jednakże  w ykluczone, że 
po pew nym  czasie będą ew en tu a ln ie  w znow ione.w ro k u  ubiegłym . W  d y sk u sji nad' szeregiem
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Dla poszukujących pracy (najwyżej 8 wierszy) bezpłatnie.

P rze d p ła ta  kwartalna na urzędach poczt, zł 12,—. Dla członków Korporacyj (tylko za przesłaniem należytości do administr.) 
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